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Rząd dus 


Nigdy jeszcze żadne stronnictwo nie rozpo” 
rządzało w Krakowie tak wielką władzą real- 
ną, jak sanacja w dniu ostatnich wyborów do 
Rady m. Krakowa. Wszystkie placówki rzą- 
dowe, samorządowe, społeczne, wszystkie 
bamki i kasy obsadzone wyłącznie działaczami 
lub conajmniej członkami tego stronnictwa, 
przyznającymi się do zasady dyscypliny par- 
tyjnej. Ani w mianowanej Radzie miejskiej, ani 
we Wydziale Kasy Oszczędności, ani w za- 
rządzie Kasy Chorych niema ani jednego opo- 
zycionisty, nie może się odezwać ani jeden 
głos krytyki. Rozdają wszystkie posady, dosta- 
wy, roboty, syndywaty, zarządy ugodaowe, po- 
życzki i zapomogi. Cała władza ustawodaw- 
cza į wykonawcza w państwie w ich rękach, 
defenzywa na ich usługach, sądownictwo jest 
administrcwane przez p. Parylewicza, oświzta 
przez p. Jędrzejewicza Są panami życia i 
śmierci, pracy i zarczku lub bezrcbocia wszyst- 
kich cbywateli. Szef władzy politycznej pierw- 
szej instancji jest we własnej oschie przewod- 
niczącym ich komitetu wyborczego. w komite- 
cie roi się od urzędników administracji skar- 
bowej. 

Woakoło tych publicznych władz i instytu- 
cyj cały wieniec subwencjonowanych stowa- 
rzyszeń i związków propagandowych, strzel- 
cy, rezerwiści, kombatanci į t. d. służą temu 
stronnictwu. 

Cała „wielka“ prasa brukowa i niebrukowa 
w zupełności na usługach sanacji, jedyny w 
Małopcisce zachodniej dziennik opozycyjny, 
nasz „Naprzód“, co kilka dni bywa konfisko- 
wany przez cenzurę za każde śmielsze słowo 

„krytyki. 

Parady, rewie, gałówiki, często się powta- 
'rzające, podnoszą nastrój, entuzjazm dla tego 
stronnictwa. Nie brak mu także środków finan- 
sowych na propagandę, agitację, wybory, nie 
brak bezrobotnych, którzy za skromnem wy- 
nagrodzeniem pracują dla tego bogatego stron- 
nictwa. 


Pełnia władzy, jakiej 
Kraków jeszcze nigdy nie widział, wspaniała 
umiejętność jej używania, sława i sukcesy 
wielkiego stronnictwa, rozbrzmiewające z każ- 
dej szpalty drukowanej, z każdego patefonu, z 
uchwał wszystkich stowarzyszeń, od rzemieśl- 
niczych począwszy, na Zrzeszeniu Sędziów i 
Prokuratorów skończywszy, widoczne na e- 
kranach filmowych, nawet na murach sta- 
rego Ratusza krakowskiego: wszystko, co jest 
poza tem wielkiem stronnictwem, jest trupem, 
w najlepszym razie agonją, wogóle jest niczem, 
nie istnieje... 

A wynik wyborów z 10 grudnia 1933? 

Na przeszło 122.000 uprawnicnych Go głoso- 
wania blisko *> część wcale nie głosuje; z "fa 
części wyborców, którzy giosowali, okoto 51% 
głosów pada ma sanacię, zoiezowaną z chede- 
cią i Żydami, około 49% głosów pada na inne 
listy, z tezo blisko 32% na listy. bezwzględnie 
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Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 
Miesięcznie 


E MJ 


Zagranicą 6 złotych 


Wychodzi codz'snn'e rano 
z wyjątkiem poniecziałków 
i dni poświętecznych 


Kraków, sohota 16 grudnia 1933 


Adros dla telegramów. . 
NAPRZOD KRAKOW 


z» Podwyżka płac ministrów 


zł. miesięcznie, obecnie otrzymywać będzie 3 ty- 
siące, czyli że podwyżka wyniesie 149 procent, 

Minister w szczeblu A doląd 1065 zł., obecnie 
2 tysiące, podwyżka 87 proc. 

Wiceminister dotąd 633 zł, obecnie 1500 zł, 
podwyżka 74 proc. 

Przedstawiciele opozycji słusznie więc zwracali 
uwagę na komisji. że obecny ciężki okres kryzysu 
nie jest cdpowiednim momeniem do podwyższa- 
nia plac dygniizrzy kosziem uposażeń urzędni= 
ków niższych i średnich. 

—000— 


Z onegdajszego przemówienia p. wiceministra 
Siedleckiego wynika, że po wprowadzeniu nowej 
ustawy uposażeniowej caly szereg plac urzędni- 
ków średnich i niższych ulegnie zmniejszeniu o 
7 procent. Konstrukcja usiawy uposażeniowej 
wskazuje, że wobec niezmienicnej ogólnej cyfry 
uposażeń, wynik tej obniżki będzie przeznaczony 
na bardzo wydalne podwyższenie płace ministrów 
i wiceminisirów. 

Zestawienie cyfrowa tych podwyżek przedsta- 
wia się następująco: | 

Premjer orzymywał dotychczas na czysto 1204 


Jak Niemcy tłumaczą na język zwyczajny 
porozumienie polsko-niemieckie ? 


Wielki był ruch dookoła meczu piłkarskiego 
Polska—Niemcy. Meczowi temu przypisywano „€- 
pokowe' znaczenie. Sport miał ulorować drogę do 
zlikwidowania wszelkich tarć i siać się pomcsiem 
porozumienia obu narodów. Neiwni wierzą może 
iym fantasmagorjom. Przypalizmy się, jak zbli- 
ska wyglądają te sportcwe sympaije. Reprezenia- 
cyjna drużyna pilkgrska Krakowa wyjeckać mia- 
ła na 14-dniowe tournée do Belgji, Holandji i Fran- 
cji na zaproszenie tamtejszych związków sporto- 
wych przy silnem poparciu ciał dyplomatycznych. 
Przejazd miał nastąpić przez Niemcy ze względów 
oszczędnościowych. Na czele ekspedycji miał mię- Ekspedycja krakowska wyjechała 14 bm. na 
dzy innymi. jechać wiceprezes krakowskiego ' swoje tournće. 

Z S O O S S e 


Związku piłkarskiego i wiceprezes krakowskiego 
Związku dziennikarzy sportowych M. Siatler. — 
Konsul niemiecki w Krakowie wszysikim uczest. 
nikom ekspedycji udzielił wiz, odmówił jej jed- 
rak tylko red. Stziterowi. Na oficjalne zapytanie 
o powody oświadczył, że uczynił to dlatego, po- 
nieważ red. Sialter w artykułach swoich ocpowia- 
dał się przeciwko nawiązaniu komiaktu sportowe. 
go z Niemcami. Tlumaczenie to nie wymaga ko- 
mentarzy. Dowodzi cno najlepiej słuszności tezy 
tych, którzy dzisiejsze Niemcy przestały uważać 
za państwo o wyrcbionej kuliurze. 


opozycyjne. Dzięki zgrebnemu podziałowi na 
okręgi, sanacja, za kórą głosowało coś ponad 
th część wszystkich wyborców, zyskuje więk- 
sześć: 37 radaych na 64. 

Ta blisko *» część wyborców, która wstrzy- 
mała się od głosowania, nie uległa widać cza- 
rowi radosnej twórczości sanacyjnej i cdwa- 
żyła się odmówić jej „milcząco“ współpracy. 
Dalsza część wyborców zdobyła się na więk- 
szą już odwagę, gdyż w iłości przeszło 27.000 
(nie licząc unieważnionych przeszło 2.000 kar- 
tek) czynnie ij wyraźnie, oddaną kartką wybor- 
czą, odmówiła zaufania sanacji i jej „wielkim“ 
mężcm, wcląc głosować na swoich małych, 
lecz wiernych zasadom kandydatów. 

Pozostała przeszło *» część wszystkich wy- 
borców głosowała na sanacię. Pewna część tej 
«s części to chadecy i Żydzi, którzy głosowali 
na listę sanacyjną na podstawie zawartego 
kompromisu: ci wyborcy nie są z pewnością 
zwolennikami ideologji sanacyjnei; nie będzie- 
my się spierali o ilość głosów tych „sprzymie- 
rzeńców“, lecz — to chyba każdy przyzna — 
było ich z pewnością kilka tysięcy. Także wcj- 
skowi zawodowi — ci najnowsi wyborcy — 
przyzwyczajeni do dyscypliny i wykonywa- 
nia rozkazów, oddali chyba kilka tysięcy gło- 
sów sanacji. Każde stronnictwo „współpracu- 
jące z rządem“, w każdem państwie i mieście — 
to również każdy chyba przyzna — ma zawsze 
poparcie pewnej warstwy ludności, która bądź 
z potrzeby materjalnej, będąc od stronnictwa 
rządowego zawisła, lub związana z niem inte-.| Znaczna większość ludności m. Krakowa nie 
resami, bądź z potrzeby psychicznej (wrodzo- | należy do tych dusz lękliwych. To wynika z 
ny bizantynizm, obawa przed narażeniem się | wyborów z 10 grudnia 1933 i jest dowodem 
właczem, lękiiwość nie wynikająca z pobudek | do:rzałości politycznej * na 
zewzętrznych) trzyma się zawsze tych, którzy 
chwilowo dzierżą władzę. Warsiwa ta nie na- 
leży nigdy do „stanu posiadania“ pewnego 


stronnictwa, bo jest ideowo bezbarwna, 
względnie tchórzliwa, lecz do stanu posiadania 
każdego stronnictwa, będącego chwilowo u 
władzy: głosowała przed kilku laty za ende- 
cią, gdy ta była u władzy, dzisiaj głosuje za 
sanacją, jutro będzie głosowała za tem stron- 
nictwem, które władzę po sanacji obejmie. „Po- 
siadanie'* tej warstwy nie jest tedy źródłem, 
ani podstawą władzy stronnictwa, lecz władzy 
tej nasiępstwem. 

Ta warstwa ludności rośnie oczywiście pro- 
porc,onalnie do nasilenia ekskluzywności i bez- 
względności, z jaką stronnictwo rządowe od- 
nosi się do swoich przeciwników. Z pewnością 
więc ta warstwa wyborców pod rządami sana- 
cji znacznie się wzmogła, 

Jak wielką więc jest ta część tej "s: części 

wyborców krakowskich, głosujących za sana- 
cią, nad którą sanacja wykonuje nie rząd ciał, 
lecz rząd dusz, która jest jej stałym — nie 
związanym z chwilową władzą — „stanem po- 
siadania“, źródiem jej siły, jej czynną armią 
zwolenników, którzy mie z lękliwości, lecz z 
"przekonania wewnętrznego na nią w dniu 10 
grudnia 1933 głosowali? Rozwiązanie tego za- 
gadnienia arytmetycznego pozostawiamy czy- 
telnikowi oraz — przyszłości. Wybory ostat- 
nie wskazują w każdym razie na to, że rząd 
dusz, jaki sanacja wykonuje, jest w przeważnej 
części rządem dusz lękliwych, „gubernium a- 
nimarum.. timidarum“, 


jstarszego ośrodka 
Kultury polskiej i miarą wewnętrznej siły sa- 
nacji. tr. 


— 0 0 0=— 
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Żyjemy w okresie wszechmożnej 
blagi. Ludzie odwykli od myślenia 
krytycznego, lub wcale jeszcze nit 
nauczyli się go, a wyprowadzeni z 
równowagi straszliwym kryzysem 
kapitalizmu, ulegają łatwo terorowi 
słów nie badając ich treści, 


Któż dzisiaj nie klnie np. na kan" 
talizm i nie głosi krucjaty przeciw 
niemu? Z wyjątkiem małej garści ka 
pitalistów, Broniących ze zrozumia” 
łych względów samych siebie i źró- 
deł swojej egzystencji i swego pano- 
wania, wszyscy narzekają na kapita- 
lizm, odżegnywują się odeń i złorze- 
czą na niego. 


Mussolini, który za pieniądze ban- 
kierów i fabrykantów zgnębił ruch 
robotniczy i dźwignął dyktaturę ka- 
pitału. drapuje się w togę antykapita- 
listyczną. Hitler, który to samo u" 
czynił w Niemczech, który najwięk- 
szych wrogów klasy robotniczej, 
Kruppów i Thyssenów, robi jej „przy 
wódcami', nazywa siebie... socjalistą. 
U nas część „sanacji', partji faszy- 
stowsko - kapitalistycznej, piorunuje 
siarczyście na kapitalizm, entuzjaz* 
muiąc się jednocześnie — dla aseku- 
racji — „ideologją', Kościół kato 
licki krytykuje w encyklikach ustrój 
kapitalistyczny, ale wyklina tych, co 
z tym ustrojem walczą. Ba! Nawet 
endecy zwątpili o kapitaliźmie i ra 
dziby uciec od niego do... średniowie- 
cza. 


Bezwzoledna 0 


Prasa socjalistyczna omawia stale 
straszną nędzę i wielkie cierpienia mə- 
raine ludz. pracy, w które wtrąciła ich 
pcelityka gospodarcza „gasnącvegc świa- 
ta" kapitalistycznego. 

Zdaje mi się, że w tej sytuacji, kiedy 
liczba bezrobotr.ych stale wzrasta i gdy 
wyzysk, uprawiany przez pr.emvsłow- 
cćw, mie osłabł, ale tak samo wciąż ro- 
sn'e — nie wystarczy tylko mówić czy 
też pisać o biedzie ludzkiej. Należy u- 
derzyć na alarm w wielki dzwon, by 
głos jego dobitnie usłyszano tam, gdzie 
należy, bo przecież ludzie giną z głodu 
i zimna. Co gorsza — ludzie pracy wraz 
z rodzinami marnieją, | doprowadza się 
ich do zupełnego zwyrodnienia. Trzeba 
wyrażnie wskazywać na moralnych 
sprawców tego nieszczęścia ludzkości 
i piętnować nadal ich niepohamowany 
wyzysk i usuwać trzóba w praktyce nie 
ustające poniewieranie godności robot- 
niczej. 

Statystyka zarobków robotniczych w 
górnictwie, hutnictwie i w przemyśle 
przetwórczym wykazuje, iż przeciętne 
zarobki robotników posiadają stałą ten- 
dencję zniżkową. Według obliczeń w 
styczniu b. r. przeciętna płaca robotni- 
cza wynosiła w Polsce 82 gr. za godzi- 
nę, W lipcu p. b. przeciętny zarobek 
godzinny robotnika obniżył się do 79 gr., 
gdy w roku 1930 przeciętny zarobek 
wynosił jeszcze 1 zł. 01 gr za godzinę. 
najmniej zaś zarabiają robotnicy w prze 
myśle drzewnym. gdzie np. w tartakach 
przecięty zarobek robotników wynos: 
34 gr. za godzinę pracy. 

Wysokość miesięczna zarobku prze- 
ciętnego, określona przez statystykę 
przytoczoną wynosi w pierwszym wy- 
padku 158 zł, a w drugim 68 zł, o ile 
dany robotnik przepracował wszystkie 
dni w tygodniu, czyli najmniej odrobił 
25 dni w miesięcu. Ale zdaje mi się, że 
nie popełnię błędu. jeżali będe twier- 
dził, że wśród tych „szczęśliwców z za 
tobkieęm powyżej określonym znaiduie 
się wielka ilość prawdziw: "1 nędrarzy 
z tdższymi jeszcze zarobksm a do tych 
należy zaliczyć wszelką t:i: zw pomoc 


we wszelkich gałęziach prromysłu Taki 
wygląda „raj kapitalistyczoy“ w świe- | czyny nie świadczą 


Ten powszechny prąd antykapita- 
listy ony jest najlepszem świadec 
twem bankructwa kapitalizmu, a 
wzrostu znaczenia klasy robotniczej. 
Swiąt wstydzi się już kapitalizmu, a 
najgorliwsi jego obrońcy zmieniają 
nazwę, wywieszają nowe szyldy, albo 
poprostu przywłaszczają sobie na- 
zwę swych przeciwników, by w ten 
sposób łatwiej ich podejść i oszukać. 

Ale klasa robotnicza winna się po 
znać na farbowanych lisach, demasko 
wać ich oszukańcze sztuczki i odróż: 
niać prawdziwych wrogów kapitali- 
zmu od fałszywych. Dziś, po do 
świadczeniach z faszyzmem, każdy 
robotnik i pracownik, który szedł na 
lep faszystowskiej frazeologji anty-ka 
sitalistycznej, wie już, że został oszu- 
kany, że faszyzm zakuł robotnika w 
kajdany niewoli i jarzmo najstrasz- 
niejszego wyzysku. I.w krajach de 
mokratycznych, gdzie robotnik może 
dać swobodnie wyraz swym przeko- 
naniom i swej woli, garnie się on co- 
raz liczniej pod czerwony sztandar 
socjalizmu, maniłestując w ten spo” 
sób swą wiarę w socjalizm, jako je- 
dynego obrońcę swych interesów i 
'edynego przewodnika w walce z ka- 
biłalizmem, Wspaniałe pasmo zwy- 
cięstw socjalistycznych w Skandyna- 
wii, Anglji, Szwajcarji itd. jest naj- 
lepszym argumentem na słuszność 
naszego twierdzenia. I gdyby dzisiaj 
mogli swobodnie przemówić robotni- 
cy Niemiec, Włoch i innych krajów 


tle prawdziwych cytr. 
z zarobkiem 158 lub 68 zł. miesięcznie 
ma przecie dobrze się odżywiać, by 
miał siłę do pracy, gdyż system 
pracy akordowej i premjowej zmusza go 
do intensywnej ponad siły pra- 
cy. Biada każdemu, kto nie wydąży 
określonej wydajności, bo zaraz będz:e 
zakwalifikowany, jako  „niedołęśa” i 
wyleci na bruk. Następnie ciąży na nim 
obowiązek wyżywienia i ubrania rodzi- 
ny, jak również obowiązek posyłania 
dzieci do szkoły. W takich warunkach 
życiowych rodziny robotnicze karłowa- 
cieją i dziesiątkuje je straszna ch>roba 
proletarjatu — gruźlica. 

Pomimo nadzwyczaj ciężkich warun- 
ków życiowych ludzi pracy bezśranicz- 
ny wyzysk jest nadal bezkarnie upra- 
wiany. Najlepiej te metodv wyzysku 
uwydatniają się w koncernie Mo- 
drzejowskich Zakładów, do k tórych 
należy kilka hut, Różnica wysokości 
zarobków w poszczególnych butach wy 
nosi ponad 35% na niekorzyść robotni- 
ków, chociaż wyda'ność jest iednakowa 
Mało tego — wydajność stale wz!'asta. 
ale nałomiast zarobki robotnicze są co- 
raz niższe i przytem niereśularnie wy- 
płacare, bo zaległość wypłat w niektó- 
rych hutach przekroczyła już ponad 4 
tygodnie. 

Robotnicy w tym koncernie trakto- 
wani są przez przełożonych w skanda- 
liczny sposób.  „Inteligencja" panów 
przełożonych osiągnęła już szczyt do- 
skonałości, bo doszli przecież do tego. 
że „każą się całować'.. używając przy 
tem ordvnarnych słów. Przecież take 
zostępowanie rie jest niczem innem, iak 
tylko poniewieraniem cudzej godności 
osobistej. Takie stosunki wcześniei czy 
nóżniej muszą doprowadzić do poeważ- 
nych wystąpień robotników w obronie 
własnej gzci, 

Tym stosunkom wprost dziwić się na- 


leży, bo przecież w tym koncernie wv ' 


«okie słanawisko zajmuje p. Darowski, 
były minister pracy i opieki społecznej 


zzyżby obecnie nie umiał czy też nie 
chciał pohamować dzikich zanędów 
'wvch podwiadnych Pizacież 


Nr. 23), Sobota, 16 grudnia 1933 r. 


iż0 anty-Kapitalistów 


fensywa przemysłowców 


faszystowskich, toby socjalizm za 
triumfował w całej Europie, 

Wiedzą o tem fałszywi anty-kapi 
tłaliści i dlatego coraz mocniej zaci- 
skają obręcz dyktatury kapitału, dla- 
tego usiłują zlekceważyć siłę i stały 
pochód socjalizmu,  przemilczając 
zwycięstwa socjalistyczne, kłamią o 
rzekomym upadku socjalizmu. 

A pomaga im w tem bolszewizm. 
który złamał kapiłalizm w Rosji, ale 
układa się po przyjacielsku z kapi- 
tałem zagranicznym i jego wykładni- 
kiem politycznym, faszyzmem, ma 
som zaś wmawia, że tą drogą... przy- 
$piesza rewolucję międzynarodową 
Taktyka ta jest podyktowana niena: 
wiścią do socjalizmu demokratyczne- 
40 i sekciarską psychologją bolszewi- 
zmu. 

Niema tedy poza socjalizmem in- 
nej idei, innego kierunku polityczno- 
społecznego, któryby naprawdę 
chciał i mógł walczyć z kapitaliz- 
mem. 

Kto mówi szczerze: antykapita- 
lizm, musi również szczerze powie: 
dzieć: socjalizm. Niema zaś sociali- 
zmu poza partjami socjalistycznemi. 
zśrupowanemi w Międzynarodówce 
Socjalistycznej, Wszystko, co stoi 
poza Międzynarodówką i uważa się 
za socjalistyczne, rozbija siły klasy 
robotniczej, osłabia jej walkę z kapi 
tałem i tem samem oddaje usługę ka 
pitalizmowi, 

(imb.). 


Ojciec rodziny, , samem przedsiębiorstwie. 


Podobno ma wielkie także wpływy w 
tym koncernie p. Gałlot, były wice-mi- 
nister komunikacji. a przedtem długo- 
letni inspektor pracy w tym samym 
„modrzejowskim' okręgu, są mu węc 
te stosunki dobrze znane. Przypusz- 
zzam, że dla p. Gallota nie są one ta- 
iemnicą, bo przecież brat p. wice-mini- 
stra jest dyrektorem w jednej z hut, w 
której właśnie robotnicy są traktowa- 
ni, jak zaciężni niewolnicy. 

Naprawdę jest to wypadek charakte- 
rysiyczny, że w tych przedsiębior- 
stwach, gdzie mają decydujące wpływy 
wysocy dygnitarze — rozpanoszyła się 
specjalnie orgja wyzysku, a poniewiera- 
nie godności robotniczej jest codzien- 
nem zjawiskiem, 

W Zagłębiu  Dąbrowiecko - Sosno- 
wieckiem, a więc w tym wielkim ośrod- 
ku przemysłowym, rozwydrzenie i sa- 
mowola przemysłowców przybiera roz- 
miary... dyktatury. Np. w fabryce Stow. 
Mechaników Polskich z Ameryki, Sp. 
Akc. (Zakłady przemysłowe) „Poręba“ 
w Porębie koło Zawiercia, robotn'cy 
wybrali, jak zwykle, delegatów, któ- 
rych zatwierdził Inspektor Pracy Lecz 
kierownikowi odlewni w zakładach nie 
spodobał się jeden z delegatów, wobec 
czego wyrzucił go z pracy, neśutac w 
ten sposób decyzję odpowiedzia'nego 
urzędnika państwowego. Czyżby ów p 
kierownik uważał swe postanowienie 
za bardziej miarodajne z tego względu, 
że Bank Gospodarstwa Krajowego jest 
poważnym akcjonariuszem przeds ębior 
stwa? Najbliższa przyszłość wykaże, 
kto w podobnych wypadkach ma prawo 
decyzji. 

Przemysłowcy, jak nigdy dotąd, na 
każdym kroku wykazują coraz więk- 
szą bezwzględność w stosunku do ro- 
»otników. Agresywność ich nietylko 
znacznie wzrosła w odnoszeniu się 080- 
higłem do robotników. ale także 'ekce- 
ważą, jak to już wykazałem. wszelk'e 
„arżądzenia 1 wprost kpią z obow ązu 
jącego ustawodawstwa, Okazuje się. 
że gdy „lewiatańczycy' zorjentowal 


ich wv- | się, iż ich wpłvwv coraz więcej tstala- 
zbyt pochlebnie o|ją się i wszystko uchodzi im bezkarnie 


Mały fer eton 


Centrala zleceń telefon cznych 


Jest kryzys. Jest bezrobocie. Jest glodno 
r chłodno. Jest bałagan na śuvecie i men- 
tlik, jakiego świt już dawno nie wiaział. 
Wszyscy płaczą, a nikt nie płaci Uczciwość, 
honor, rycerskość 2 tym podobne cnoty mo- 
ina znaleźć jedynie w slowniku. A pomumo 
to, gdyby w Polsce wolno było tupać, to mo- 
źnaby, jak Galileusz, tupnąć nogą i zawo- 
lać: A jednak się porusza! A jednak świat 
idzie naprzód. A jednak jest postęp w każ- 
dej dziedzinie. A jednak ludzie stale mytę- 
żają myśl, żeby innym ułatwić, uprzyjem- 
nić życie. 

Weźmy dla przykładu chociażby tem o 
statni u nas wynalazek, Centrala zleceń 
telefonicznych, o której pisma doniosły co 
następuje: 

„Już w najbliższym czasie w więk- 
szych centralach telefonicznych w Pol- 
sce zostanie wprowadzona specjalna 
obsługa abonentów za pomocą t. zw. 
central zleceń. 

Korzystając z usług takiej centrali, 
abonent telefonu będzie mógł %adać, 
aby Centrala Zleceń w czasie jego nie- 
obceności w lokalu udzielni» zgłaszają- 
cym się na jego telefon zleconych wia- 
domości i odwrotnie — przyjmowała 
dlań wszystkie zlecenia. 

Pozatem na żądanie abonentów Cen- 
trala Złleceń będzie ich budzić o wy- 
znaczonej godzinie". 

Na budzenie amatorów — jak przewidu- 
ją — wielu nie będzie. Bo do czego się spie- 
szyć? Do pracy, której niema? Czy mate 
do obecnych złotych interesów? Jesli kto 
zaśpi i spózni się, to z pewnością tyle zys- 
ka, że nie nie straci. Raczej przewiduję, że 
będą zlecenia przypominające, że należy 
nareszcie mójść spać. Grzeszny człowiek 
częściej zapomina kłaść się, niż wstać. 
Przed udaniem się do baru „Kaktus“ abo- 
nent da Centrali zlecenie: Mówi abonent 
Nr. 727.777. Będę w „Kaktusie”. Proszę 
o godz. £ rano przypomnieć mi, że mam 
wrócić do demu i że klucz od mieszkania 
mam w prawej kieszonce od kamizelki. 

Dzięki Centrali, człowiek nie będzie się 
denerwował. Będzie stale siedział w domu, 
a nazywać się będzie, że jeat nieobreny. 
Stamie to się w ten sposób, że rano zawia- 
domi Centralę, że wychodzi na cały dzień 
z domu i że wszystkim zgłaszającym mę z 
rachunkami, z weksląmi, z reweranmi tele- 
fonistka ma odpowiadać: „w maju” Jeżeli 
tybyś, czytelniku, tak odpowindał, to kle- 
liby, urągali, wymyśla. Ale na PAST-ę 
lub niewinną telefonistkę, nikt przecież nie 
hędzie się ciskał. A jeśli kto nawet powie 
brzydkie słowo, to przecieś biedne telefo- 
nistki są do tego przyzwyczajone i nie 80- 
hie z tego mie robią. 

Przed abonentem telefoniernym otwiera- 
ią się nowe perspektywy. Gdy 1a każe ode- 
ałać sobie do domu futro karakułowe. kosz 
wina, obiad dla pięciu oRób z pierwkzorzęd- 
nej restauracji itp., to prawdorodobnie od- 
hierający telefon każe przyjść i zgóry zam 
nłacić. Co innego, gdy zlecenie wyda w mo- 
jem imieniu PAST — instytucja, w której 
rząd ma 40% udziałów. Kto śmie odmó- 
wié? 

Albo zlecenie w innym rodzaju. Przed 
udaniem się na spoczynek telefonuie do 
Centrali i proszę. aby o godz. 3 m. 15 Cen- 
trala zatelefonowała do pana N. i w mo- 
iem imieniu uezyniła mu pewną p"opozy- 
cję w wiadomym stylu.. Co za wygoda 
Śpię snem sprawiedliwego, a Centrala 
za mnie pracuje i punktualnie o , oda. 8 
m. 15 wedlug zegara środkowo ~ e ropej- 
akiego budzi mojego przyjaciela, sanatora 
N. i komunikuje mu moje zlecenie, +. 1 że 
pan taka a taki, numer telefonu taki n ta- 
kt prosi, aby go pam znrazt... 

Tu nnstępuje zlecenie. 

Bardzo nam ułatwi życie Centrala Zle- 
ceń Telefonicznych. ULTIMT'S. 
— stosają coraz więcej brutalne metody 
wvzysku i grubiański sposób traktowa- 
n'a robotników, 

Robotnicy zaciskają zeby i jeszęze 
zierpi'wie znoszą tę draknńskie warut.- 
ki pracy i plscy, ale gdy miark» wg 
nrzebierze, to za skutki będą odarw a- 
dali ci, którzy przeczyniłi się de wytwb 
rzenia takiej svtnaci! 

WILRELM TOPINEK, 


Nr. 290, Sobota 16 grudnia 1933 r, 


Unikat 


Odsłonięto wreszcie tajemnicę. Wiemy już, jaką 
konstytucją chce sanacją „uszczęśliwić: Polskę. 
Z tych kilku szczegółów, które uważano zą stosow- 
me ogłosić jako wynik obrad czwartkowych w sali 
Tow. higjenicznego, można już wyrobić sobie sąd, 
jak sanacja pojmuje konstytucję, nie można je- 
dnak wywnioskować, jakiemi melodami będzie 
usilowala swoje prywalne wypracowanie zrobić 
ustawą. 

Jest szczególną rzeczą, w związku z tem, że sana. 
cja posiada przecież — lak twierdzi — takich i ty- 
lu wybornych znawców zagadnienia gonstytucy j- 
nego, że potrzebowała zwyż 7 łat, aby dojść do ce. 
lu tj. wygolować projekt. Przed 7 przeszło laty 
w sanacji nie uchodził jeszcze za luminarza kon- 
stylucyjnego p. Car, był wtedy „prawnikiem ko- 
ronnym“ sanacji prof. Makowski, który okazal się 
miernolą wobec obecnych „geniuszów”: pp. Cara, 
Slaw'ką i Podoskiego. Widocznie z rozrostem sana- 
cji rośnie leż wśród niej nauka — dowodem cały 
szereg ostalnig uchwalonych ustaw z uslawą aka- 
demicką na czele. 

Będzie czas mówić o prywatnym narazie projek- 
cie konstylucyjnym BB, gdy jako przedłożenie 
z inicjaly'wy poselskiej wejdzie pod obrady Sejmu, 
Narazie wysłarczy lyle powiedzieć: jeżeli, jak sa. 
macja twierdzi, obecna konsiylucja z 17 marca 1921 
jesl zła, nieodpowiednia dla naszych stosunków, 
ikrępująca zbyinio głowę państwa, rząd — to kon- 
styucja wedle nowego projektu nie może wogóle 
rościć sobie piawa do miana konstytucji, będąc 
w rzeczywistości ulegalizowaniem obecnego slanu, 
w którym konstytucja siala tylko na papierze, O ile 
dotychczas znamieniem i hasłem w praktyce kon- 
slyltucyjnej tj. w jej wykonywaniu były „luzy“ 
mw różnych formach i postaciach, lo wedle nuwego 
projeklu la „zasada“ zoslaje podniesiona do rzędu 
obowiązku tak, że byłoby pustem słowem mówić 
o jakiejkolwiek konsiylucji wogóle. 

Jaki ten projekt — po przejściu z charakteru tez 
do charakleru projektu z artykulami, paragrafami 
iid. — będzie miał wplyw na to, co jest esencją 
każdej konstytucji: na prawa ludu w odróżnieniu 
i odgraniczeniu od praw wladz wykonawczych, 
jest bardzo prosty sposób odpowiedzi: podczas gdy 

„ikonslylucje zachodnie robione i wykonywane są 
pod hasłem: wszystkie prawa dla ludu, to nasza 
konstytucją wedle pomysłu BB mialaby za naczel- 
me powołanie i zadanie: cala władza dla urganów 
wykonawczych, czy będzie nim prezydent czy 
rząd. Nikogo nie ziudzi lu rzekomy pokłon w sironę 
demokracji, że przedsiawicielsiwo ludowe — o ile 
„elilowy”” Senal może za takie uchodzić ma prawo 
żądać usunięcia rządu — klo to zrobi? Czy może 
Senat pójdzie na laką ewcmiualną uchwalę Sejmu, 
Senat zgóry lak skonstruowany, że zawsze i we 
wszysikiem będzie powolnem narzędziem w rę- 
kach tej władzy, która miałaby być usunięta? 

Polska żyje w specjalnych warunkach j dlatego 
musi mieć specjalną konstytucję — to jest siala 
piosenka sanacyjna, do której «becnie dorubiono 
nule. Może być, że dia narodu, ks:óry niedawno od- 
zyska! niepodległość i dopiero się u siebie w doniu 
u.ządza, nie pasowałaby konslyjucja np. na wzór 
francuski ozy angielski, ale do rzędu hitlerowskich 
Niemiec czy faszystowskich Włoch Polska jeszcze 
nie spadla — konstyiucja ma za zadanie wycho- 
wać naród w wolności, nie odbierać mu lego, co od 
1% la! wykonywał — przynajmniej w leorji == 
i co ma prawo uważać za swą zdobycz, za na- 
grodę za swe rwalki o niepodległość, 

Caly świal dziś holduje modzie „psioczenia“ na 
demokrację, podnoszenia pod niebiosa walorów, po 
trzeby, „Silnego czlowieka" itd., co pod różnemi ko- 
lorami ma tęsamą nazwę: faszyzm, Naszą sanacja 
odże:jny'wa się od lego slowa, alerw praktyce Wpro- 
wadz:a jego metody, chcąc obecnie nadać im formę 
prawną pod sľałszowaną nazwą konsiytucji, która 
konsjylucją nie jest. Mylą się te pisma sanacyjne, 
kiór Lwierdzą, że „opozycja z rezygnacją przyj- 
mu; nowa konstytucję" — lo się dopiero pokaże, 
gdy walka o nią rozpocznie się na wlaściwym le- 

„renie tj, w Sejmie i gdzieindziej. 


Kryminał Stan. Poradowskiego 


Taka sobie zwykla notatka kronikarska: W Ło. 
dzi areszzowano robolnika fabrycznego Stanislawa 
Poradowskiego, klóry dapał psy i przyrządzał so- 
bie z nich pieczeń. — Puraduwski, dodają, miał 
(wprawdzie pracę, ale zarabiał tak mało, że nigdy 
mie mugł dvsyla się najeść. 

Spoleczeńsiwo i jego „oenrona” policja otaczają 
lerszą opieką psy niż ludzi. Za złapanie i zjedze. 
mie psa areszł, za pracę bez możności zaspokoje- 
mia glodu kryminał. A przecież bardzo często czy- 


Cukier nie potamnieje 


Cieszyli się ludzie, że na święta cukier potanicje 
bodaj o 10 groszy na kilogiamie — przedwcze- 
sna była uciecha. Zapowiadają wprawdzie pola- 
nienie, ale dopiero za kilka miesięcy, gdy spe- 
cjalna komisja minislerjalna dokladnie przewał- 
kuje „zagadnienie cukrowe”. 

Nad czem wlaściwie jest tu obradować? Fak. 
tem jest, że cukier na spożycie wewnętrzne jest 
kilka razy droższy od cukru na eksport. Dalej iak- 
tem jesl, że po zniżce przed kilku miesiącami o 15 
g.oszy konsumcja cukru wzrosla, na czem zrobi- 
li inieres fabrykanci i rząd (akcyza i podatek 
obrolowy od kilograma cukru wynoszą okrągło 
42 grosze). Wreszcie faktem jest, że z tego pole- 
pszenia skorzystali tylko cukrównicy, podczas gdy 


ETE S 


planlalorzy buraków pobierają dalej niskie ceny. 

Jedno „zagadnienie“ jest w tym inleresie naj- 
aklualniejsze,, mianowicie sprawa wysokich plac 
dyreksorskich. Mówią o wprost bajońskich su- 
mach; czy.aliśmy leż, że jeden z wybitnych fa- 
chowców dlalego tylko nie olrzymał wolnej posa- 
dy, ponieważ poslawił—-zoyt skromne warunki, co 
naturalnie zcsialo potraktowane jako „brudna kon 
kuremcja*. Gdyby sławelna komisją w tej dzie- 
dzinie zrobiła porządek, cukier mógłby zaraz po. 
łanieć i lo nietylko o 10 groszy na kilogramie. 

Ale z potężnymi przemysłowcami cukrowymi 
musi się widccznie obchodzić w rękawiczkach, — 
Niech ludność placi dalej wygórowane ceny, żeby 
tylko im nie stała się „krzywda“, 


Żerowanie na redukcjach kolejarzy 


ZZK W OBRONIE KOLEJARZY PRZED NACIĄGACZAMI. — STANOWISKO DYREKCJI 


Przed trytunalem karnym sądu okręgowego 
w Krakowie rozpoczęla się w czwarlek rozpisana 
na rzy dni rozprawa, stanowiąca epilog głośnej 
afery kolejowej w sprawie szajki, grasującej w dy- 
rekcji krakowskiej z okazji masowych reduiscyj 
pracowników kolejowych. ; i 

Jako oskarżeni występują: Edmund Filipowicz, 
Antoni Olbrychtowicz, maszynista kolejowy i Ka- 
zimierz Olbrychtowicz, asyslent kolejowy w Jaśle, 
a akt v.Manżenia zarzuca im, że będąc urzędnikami 
w czasie urzędowania w roku 1981 i 1942, dziala. 
jąc we wzajemnem porozumieniu w celu 0S:4g- 
nięcia korzyści mająlkowych zapomocą wprowa. 
dzenia w biąd pracowulków kolejowych słu .gowa- 
nemi wezwaniami tych osób do badania przez głó. 
wmą (komisję lekarską w dyvekcji Ikrakowsłziej 
i obieimicą zwolnienia od badania jiekarskiego oraz 
zapobieżenia redukcji za złożenie przez le osoby 
odpowiedniej oplaty wyludziłi: 1) od Wladysława 
Sobczaka złożenie na ten cel Antcniemu Giorych- 
towiczowi kwoty 250 zi, i weksla na 250 zi., 2) od 
Stanislawa Polska k'wolę 30 zł. i weksel na 200 zl, 
3) od Jakóba Raka gotówką 250 zł, i Żwekslami 800 
zl., 4) od Stanislawa Wanaia gotówką 345 zt. i we. 
ksel 300 zł, i 5) od Waleniego Farjewioza gotówisą 
170 zł, i weksiami sw zi. Czyn ten kwaiiiiku,e 
oskarżenie jako wysiępsz z arl. 264 $ 1 kk. 

Nadlo oskarżcny jest Edmund Filipowicz o to, 
że w powywszym czasie wraz z Olbrychtowiczami 
dla swej korzyści majątkowej przekroczył swą 
wiądzę, wysyiając rzekomo urzędowe, a faktycznie 
siinguwańe wezwania «wo pracowników korejowycn 
do badania przez główną komisję lekarską, wywzą- 
dzając szkodę osobom prywalnym i państwu, co 
sianowi zoroanię z arl. 286 $ 1 kk. 

Wreszcie oskarżeni są nhazimierz i Antoni Ol- 
brych.owicze, że w tym czasie jako urzędnicy 
iw urzędowaniu nakłonili Filipowicza do popel- 
nienia powyższych pezesiępstw, 1 

Sam zaś Amoni O!brychtuwicz oskarżony jest 
jeszuze o to, że w rdsu 1980 iwyiudził od Jana Ur- 
banika kwoię 150 zł. za obiemicę wyrobienia mu 
posady dróżnika, zaś od Anioniego Sieca kwolę 
150 zl, 4 kg. miodu i 6 kg. kieixasy za tcsamo, 
a nadto, że w rozu 1981 usiiował wyludzić od Jó- 
zeľa Tokaiskiego 500 zł. i od Mieczysława Wójcic- 
kiego 1000 zł. dia ocalenia ich od redukcji, s l 

Przewodniczy trybunałowi s. 6. 0. dr. Pilarski, 
jako 'wotanci zasiadają wiceprezes sądu okr. dr. 
Siuhr i 6. s. o. dr. Solecki, oswarża prokurator dr. 
Lewicki, broni osk, Filipowicza adw. dr. Rychłew- 
ski, zaś Olbrychiowiczów adw. dr. Schoenweiler, 
powództwo cywilne zasiępuje adw. dr. Fenslerblau. 

Akt oskarżenia pizedsiaawia sytuację ówczesną 
w dyrekcji PKP w krakowie, gdzie z powodu ma- 
sowych reduskcyj personalu kolejowego strach padł 
na wszystkich pracowników kolejowych. Wyko- 
rzystala lę sytuację szajka zbrodniarzy, która wy.. 
moiowaia sobie zamożniejszych pracowników ko- 
lejowych i poslarala się wysylać Lymże wezwania 
przed komisję główną w Krakowie do badań lekar. 
skich, a z lej wkazji naciągaia przerażonych grozą 
miepomyślnego zbadanią i ewenlualnej redukcji 
kolejarzy na olbrzymie sumy. Szczególną dzialal- 
mość rozwinęla ta szajka w powiecie jasielskim, 
gdzie osk. Antoni Oibrychtowicz wyszukiwał bo- 
gate otiary i zapowiadał im zgóry rychłe wezwa. 
mie do badań redukcyjnych. Poczem nadchodziło 
wezwanie lakie, a przerażona Ofiara szukala wte- 
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ta się, że bezrobotni jedzą psy, koly i jeszcze coś 
gorszego — możepy ich sumarycznie zamiknąć do 
więzienia? Niejeden z bezrcdoinych caęlnie tam 
poszediby. Lepiej byłoby mu, niż na wolności o 
głodzie i chłodzie. 


dy pomocy u Olbrychlowicza, ten zaś od niej się 
nie uchydał, lecz jechał z daną ofiarą do Krakowa, 
zaraz po przyjeździe szedł się z nią [pomodlić do ko- 
ściołą Marjadkiego za pomyślie udanie się bada. 
nia, polem ws.ępował do domu przy ul, Basztowej 
23, żeby mibyto pomówić z lekarzem dyrekcyjnym, 
wreszcie zachodził sam do dyrekcji z kwotą kilku- 
sel złotych, pobraną od ofiary rzekomo na łapówki 
dla referentiów dyrekcji, Wyszedlszy z dyrekcji, 
oświadczał, że referentom to zamalo, że trzeba do- 
dać jeszcze kilkaset złotych, na co w braku pie. 
między u ofiary brał weksle i zanosił je do dyrek- 
cji, mówiąc, że odnodni referenci weksle le zeskon- 
tują narazie w kasie dyrekcyjnej. Nasiępnie szła 
ofiarą do dyrekcji do badania, a wtedy urzędnik: 
dyrekcji, będący w zmowie z Olbrychtowiczami, 
oświadczał danej osobie, wezwanej do badania, że 
badania już nie będzie i że może spokojnie odje- 
chać do domu. Ucieszona ofiara szła polem popić 
z Oibrychiowiczem, a często nawet szli do kościo. 
ła podziękować Bogu za pomyślny wynik sprawy. 
Amtoniemu Oubrychtowiczowi pomagał w procedu- 
rze tej brat jego Kazimierz, zaś Filipowicz wysy* 
łał wezwania. z 

Na rozprawie przyznał się Filipowicz do winy, 
mówiąc, że Ami. Olbrychtowicz nakłonił go do wy- 
slania wezwania w sprawie Sobczaka i dal mu 
z ckazji niedoszłego badania tegoż kiwotę 100 zł., 
później zaś chciał się Filipowicz wycofać z tego, 
lecz pozcslawal pod przymusem, terorem i szantam 
żem Amt. Oybrychiowicza i wyslal jeszcze na żąda. 
nie tegoż kika wezwań i pobrał łącznie od niego 
460 zł. Gdy sprawa się wydala, wymusił Olbrychto, 
wicz ma nim ikwolę 1.800 zl, utrzymując, że musi 
zalagodzić poszkodowanych a sam nie ma iakiej 
kwosy. Filipowicz zeznał jeszcze, że Olbrychtowicz 
namawiał go leliże do wysiania wezwań do Nowe. 
go Sącza, lecz on sianowczo temu odmówił... 

Osk. Ant, Olbrychtowicz nie przyznaje się do wi. 
ny i twierdzi, że dzialal za namową i pod wpły- 
wem zmarłego później naczemiką wydziału Świę- 
cha, że wszystkie pieniądze, które pobrał od po- 
szizodowanych, dawał w calości Święchowi, a ton 
miał się dzielić tem z Filipowiczem. Od Święcha 
leż mial otrzymać Olbrychtowicz lisię ofiar, bo 
wtedy dyrekcja z okazji zamierzonych redukcyj 
badaia slcsunki majątkowe pracownikćw kolejo- 
wych i Święch mógi znać doskonale warunki finan 
sowe każdego pracownika. Olbrychiowicz twierdzi, 
że sam nie pobral ami grosza, lecz tylko kwoty dro- 
bne na poczęsiunki, 

Oczywiście przeczą twierdzeniom tym zeznania 
przesluchanych świadków Sobczaka, Polaka i Ra. 
ka, niemilosiernie ograbionych przez Olb. ychtowi. 
cza przy ceremonji modlów blagalnych i dzięk- 
czynnych, fikcyjnych odwiedzin u lekarza na Ba- 
sz.owej 28 i puczęslu:xów. 

Pod koniec pierwszego dnia rozprawy postano- 
wił trybunał na wmiosek prokuralora zastosować 
środek zapobiegawczy aresz.u odnośnie do Ant. Ol. 
brychtowicza z obawy mataciwa, mimo sprzeciwu 
obrońcy. 

Zaznaczyć należy, że w tej sprawie prokurator 
rozpoczął śledziwo na skulek doniesienia karnego 
zarządu głównego ZZK, który bezzwłocznie po do. 
wiedzeniu się o tych faktach wystąpił z odpowied. 
nim wnioskiem. Dyrekcją PKP w Krakowie je- 
szcze W 18 dni później — po wniesieniu doniesienia 
ze Sony Z4un — mimo nagromadzenia jeszcze wię 
kszego malerjalu donosiła ministerstwu komunika. 
cji, ze materjal ten nie wys:arcza na wyłloczenie 


| oSkarżonim  posięcowanią dyscyplinarnego i że 


wopec tego czeka dyrekcją wyaiku sprawy sądo- 
wej. A wiec prokura,ura uznala już materjal ten 
za dosia.eczny do oskarżenia, a tylko dyrekcja nie 
miala jeszcze dość podsiaw do lego... 
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Cud nad urna 


Wyglupianie się „ICKʻa“ na temat „zwycięs w 
wyborczych” sanacji doskonale charakleryzuje ka. 
towieka „Połonia*: 

„Niejednokrotnie się zastanawialem nad tem, 
co to są (dokladnie) tak zw. duby smalone. 

Bądź co bądź, dlaczego — duby? I dlaczego — 
smalone...? 

Nie chodziło mi tu oczywiście o stronę fonety- 
czną tego wyrażenia, ale o jego isiolny sens. 

Aż dopiero dzisiaj zrozumiałem nareszcie, co 
to są le duby, kiedy przeczytalem w krakowskim 
„IKG“ dluższy komentarz na temat ostatnich wy- 
robów, tj. chcialem powiedzieć wyborów do rad 
gminnych i miejskich. 

Poproslu, proszę Państwa, są to duby przez du- 
że „D“ i smalone przez duże „Ś”. 

Autor bowiem dziwując się, że sanacją tak la- 
two wszędzie „zwycięża“, wypisuje lakie rzeczy: 

Dzieje się zaś to wszysiko w czasie, kiedy w 
różnych częściach Europy wybory uzupelniające 
do parlameniu, czy leż wybory gminne przyno- 
szą wielkie sukcesy opozycji. Przypominamy so- 
bie niedawne wybory komunalne w wielkiej An- 
glji i malej Buigarji, w Czechosłowacji i w Au- 
strji, a nie wolno leż zapominać, że wybory ko- 
munalne były hasłem wybuchu rewolucji anty 
mownarchisiycznej w Hiszpanji, która zręszią obe- 
enie, po półtora roku, głosowała znowu na rzecz 


opozycji”. 

Tak, tak... 

W Anglji, Butgarji, Czechosłowacji, Austrji, Hi. 
szpanji — a u nas — inaczej, Wprost przeciw- 


nie. Niby — odwrotnie proporcjonalnie... 

No proszę... W Amglji, Czechosłowacji į tak dalej. 

A na ten przykład znowu w Niemczech, Wło- 
szech, Turcji, Suwietach, Cosiarice i Gwatemali 
itd. opozycja, psia jucha nigdy nie dochodzi do 
glosul 

Co to jest? Sitwa jakaś, siuchla, klimat nie- 
odpowiedni, czy 007... $ 

No — moja panil... 

a powiedzmy, laki fakt, podany przez „I. 

„ľypowa jest pod tym względem Wieliczka, 
miasto górników, gdzie lista socjalistyczna prze- 
padła z kwelesem, nie uzyskawszy ani jednego 
mandatu“, 

No, prawda? w malulkiem miasieczku, gdzie 
się wszyscy znają, górnicy z państwowej kopalni 
soli, mie gloscwali na opozycję! I to w czasie sza- 
lejącego kryzysu! 

Lziwae...". 


TRAVEN 


KREW I BAWELNA 


„Łamistrajkiem? Nie jestem nim. Oni nie 
strajkują, przestali tylko pracować, bo nie 
są zadowoleni z pensji. Ja jestem zadowolony 
z pięciu pesos. Co mam zresztą począć. Jestem 
nędzarzem, nie mam co jeść i ani całej szmaty 
na grzbiecie“. 

„Jo idźcie raczej żebrać”. 

„Zebrać? Nie, to jest nieprzyzwoicie“. 

„Łamać strajk jest przyzwoicie?“ 

„Cóż ma się robić, gdy się jest głodnym?* 

„Kradnijcie, jeżeli żebranie wydaje wam 
się nie dość przyzwoitem, ale łamanie strajku 
to brudna robota“. 

„Dobrze panu mówić* wybuchnął, „pracuje 
pan sobie tu ładnie w cukierni, ma pan je- 
dzenie, dach nad głową i dostaje pan swoje 
pieniądze*. 

„Io prawda“ odpowiedziałem. „A teraz 
chcę panu coś powiedzieć. Nie mogę teraz 
urządzać wykładu, w jakim związku zostaje 


obecny strajk z waszem głodowaniem. Nie 


mogę panu tak w kilku słowach wytłuma- 
czyć, jak przez każdy wygrany lab przegrany 
strajk głodowanie bezrobotnego robotnika 
słaje się o jeden stopień rzadszem. Gdy nasi 
ludzie przeforsują tutaj ośmiogodzinny dzień 
pracy, będzie stary musiał przyjąć dwóch 
a może i trzech bezrobotnych kelnerów. To 
jest nam najbliższe i najłatwiej zrozumiałe. 
Do tego dochodzą jeszcze inne względy, ma- 
jące dobro robotnika na oku, sięgające 
o wiele dalej, niż drobne korzyści, których 
można dotknąć nosem“. 
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Socjalistyczny samorząd daje robotnikom 
dach nad głową 


Władze miejskie Sztokholmu, (który, jak wia- | 
domo, oddawna posiada magistrat socjalistyczny 
z burmistrzem tow. Lindhagonem na czele), pod- 
jęty na szeroką skalę akcję budowy tanich, nowo. | 
czesnych domów robotniczych na przedmieściach. 
Osiedla robolnicze, rozsiane po krańcach Szlok- 
holmu, zostały rozplanowane przez magistrat, | 
podlegają jego kontroli i są dzierżawione robot- 
nikom za bardzo niską oplalą. Miasto nie buduje 
domów, lecz daję właścicielowi zasilek na budo- 
wę, oraz dostarcza mu materiałów budowlanych 
z własnych tartaków i fabryk. Również władze 
miejskie przeprowadzają na swój koszt instalacje 
kanalizacyjne, elektryczne, gazowe ilp. 


Jak wyśląd 
„zWwyjcięstwo” BB 


(Korespondencja własna) 
Nisko, 12 grudnia. 

W niedzielę odbyły się w Nisku „wybory“ do 
rady miejskiej, w kiórych wyborcy miełi możność 
wybierania między trzema sanacyjnemi listami: 
oficjalną listą BB, żydowską i „kuma Stelmacha“, 
gdyż lisia chlopsko-robolnicza została, jak już do- 
nosiliśmy, uniewaźniona. Mimo to sanalorzy ro- 
bili gwaltowną „agiiację” wyborczą. S$prowadzo- 
no posłankę Jaworską, straszono obywateli, że je- 
śli Nisko nie będzie głosowało „jak jeden mąż" 
na jedynkę, to straci slarostwo, a 8 grudnia odbył 
się w sali Sokoła wiec, na którym pp. Zarębski, 
Ecksiein i Klocek wielbili sanację, a renegaci 
Ostrowski i Kcminiarz lżyli PPS i low. Bajaka, 
ale ku ich wielkiej niespodziance, gdy tow. Bajak 
dał im w krótkiej mowie odprawę, sala wybuchła 
oklaskami i okuzykami: „Niech żyje PPS i unie- 
ważniona lista Nr. 2". Bebecy siali jak zmyci i 
p. Dubiela, przewodniczący, p. Zarębski, prezes 
rady powiatowej BB, nie dopuścił już do głosu. 

W niedzielę 10 bm. nasi towarzysze i sympa- 
tycy bądź wcale nie głosowali, bądź głosowali de- 
monstracyjnie na unieważnioną dwójkę mimo, że 
nawet w lokałach wyborczych wydzierano lu- 
dziom z rąk dwójki, a wtykano jedynki. 

„Rozumie się, że w takich „wyborach“ sanacja 
nie mogla nie „zwyciężyć“ i „zdobyla* 13 man. 
dalów na 16, 2 mandaly doslali żydzi, a jeden 


Nasza rozmowa zbudziła z drzemki senjorę 
Doux. „Słuchajcie, no“, zawołała „zapewne 
chcecie buntować tych dwóch Niemców? Wy- 
noście się do piekarni, dokąd należycie, tutaj 
niczego nie zgubiliście*. 

„Buntować? Ja? Tych dwóch Niemców? 
Nie, uczę ich tylko kilku ważnych, hiszpań- 


| skich słów, żeby sobie lepiej dawali radę 


w życiu“, odpowiedziałem. 

„To dobrze“ rzekła senjora Doux „róbcie 
tak dalej, to bardzo dobrze“. 

„Powiem panu jeszcze coś* ciągnąłem da- 
lej, zwracając się znów do Niemca. „Dotych- 
czas patrole strajkujących nie wiele się je- 
szcze o was troszczyły. Wiedzą, że jesteście 
obeymi. Ale to pójdzie tak tylko dwa, trzy 
dni. Jutro wieczorem albo pojutrze zostanie- 
cie zasztyletowani albo zastrzeleni, wiedzcie 
o tem. Tutaj nie cackają się długo z takimi 
ananasami, jak wy jesteście. Tutaj potrze- 
buje się tylko porządnych ludzi". 

„Nie nam nie zrobią* powiedział. „Nie wyj- 
dziemy wcale“. 

„Bez obawy, przyjacielu. Oni wejdą do 
środka i załatwią to tutaj przy pełnem oświe- 
tleniu kawiarnianiem i przy akompaniamen- 
cie muzyki. Zdajcie się na mnie. Nawiasem 
powiedziawszy, jedyny sposób, w jaki należy 
postępować z łamistrajkami. Meksykanina 
albo Hiszpana nie dostaną tu jako lami- 
strajka, ci wiedzą, co to oznacza”. Pobladł 
nieco. Potem zapytał: „A policji tutaj nie- 
ma?“ 


„Naturalnie, że jest, taksamo jak u was | 


Dotychczas wzniesionych zostało około 1.000 
domków, dwu-, trzy. i czleropokojowych. Każdy 
domek zaopatrzony jest w najnowsze urządzenia 
techniczne, centralne ogrzewanie, bieżącą wodę 
itp. Domki budowane są wedlug slandardowego 
typu, zatwierdzonego przez magistrat i przezna- 
czone lylko dla jednej rodziny. 

Magistral Sztokholmu udostępni} w ien sposób 
posiadanie własnego domku nawet bardzo skrom- 
nie sytuowanym rodzinom robolniczym, ale leż 
robolnicy szwedzcy nie szli na lep żadnych dema- 
gogów z prawa czy z lewa i umieli sobie wywal. 
czyć władzę w mieście i w państwie. 

—000— 


Stelmach. Mimo to czołowy kandydat listy BB w 
I okręgu położył się jak dlugi, przesunięty skut. 
kiem skreśleń na ostalnie miejsce. Również obaj 
zdrajcy PPS Ostrowski i Kominiarz zostali kop- 
nięci przez burżuazyjnych wyborców sanacji, 
gdyż kreśleno ich tak, że spadli na ostatnie miej- 
sca i przepadli. Żarcie się o mandat było wogóle 
szalone. Każdy sanacyjny kandydat dawał dru- 
kować osobne kartki wyborcze ze wszysitkiemi 
głosami na swoją osobę. 

Obliczanie głosów trwało do 4 nad ranem i be- 
besyny spali na schodach, czekając na wyniki, a 
gdy się dowiedzieli, że przepadli, nie śmią się te- 
raz ze wstydu na ulicy pokazać. 

„PPS spodziewa się unieważnienia tych wybo- 


rów. 
Z GORLIC 

Do naszego sprawozdania o wyniku wyborów 
samorządowych w Gorlicach wkradł się poważny 
błąd i to na korzyść sanacji. Mianowicie ogólna 
liczba oddanych głosów została mylnie podana 
jako liczba głosów BB. W rzeczywistości BB o- 
trzymał w Gorlicach tylko 1962 głosy, a nie 2571. 
PPS otrzymała 600 głosów. Wszystkich głosów 
oddano 2571. 


WIARA I NIEWIARA W STABILIZACJĘ _ 
DOLARA 


Londyn, 15 grudnia (PAT). Mimo zaprzecze- 
nia pelnizccgo cbowięzki sekrelaza sianu do 
spraw finansów Morgenliaua na Walistreet w dal- 
szym ciągu wielzą w rychłą stabilizację dolara 
i dzisiaj przyjmowane byly już zakłady 7:5 za 
rychią siabilizacją. 


dawcą, jak to czyni u was. Tutaj jest neu- 
tralna. Gdy złapie mordercę, przymyka go na 
parę lat. Ale człowieka, który powiedział ła- 
mistrajkowi ostateczną prawdę, takiego nie 
dostanie. Tego nie ma pośród strajkujących. 
Nie szukają go też wcale. Szukają rabusiów. 
Ale za takim nie gonią. Nikt wam przecież 
nie kazał łazić na niebezpieczny teren. Je- 
żeli mimoto chodzicie, musicie ponieść odpo- 
wiedzialność. Jako rozumny człowiek nie sta- 
nie pan przecież także podczas burzy wprost 
pod samotnem, wysokiem drzewem? A możę 
przecież? Będzie waszą, własną winą, jeżeli 
uderzy w pana piorun. Na to policja nie nie 
pomoże. Policja nie jest tutaj dla kapitali- 
stów, tylko dla kapitalistów i dla robotników, 
z akcentem na i. Nie dopomaga ani kapitali- 
ście ani robotnikowi, gdy ci mają ze sobą ja- 
kąś sprawę do rozegrania. Łamistrajk nie ma 
w tej sprawie nic do szukania“. 

Poczeiwy człowiek, nie wiedział o co idzie, 
może nawet nie chciał wiedzieć. Rzekł: „My- 
ślę, że to jest wolny kraj? Gdzie tu jest wol- 
ność, skoro nie wolno pracować, gdzie się 


| chee?“ 


„Tak samo, jak nie może pan stać na miej- 
scu, na którem już ktoś stoi, taksamo nie 
może pan i na tem miejscu pracować, gdzie 
już inny pracuje. Ludzie ci, bowiem nie opu- 
ścili swego miejsca, przerwali tylko pracę 
i znów powrócą, skoro tylko stary nabierze 
rozumu“, 

„Tak łatwo nie znajdę znowu pracy“, od- 
pari. „Jestem zadowolony, że mem tę tutaj. 


w kraju“, rzekłem. „Ale policja nie miesza | zastanę i nie pokażę się na ulicy”. 


się do sporów między robotnikiem a praco- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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SEJM 


(Telefonem od naszych korespondentów) 
Warszawa, 15 grudnia. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu było jednym 
z wielu przyczynków do gospodarki i społecz- 
nej polityki sanacji. Rząd wystąpił o dalsze 
kredyty dodatkowe w sumie 23 miljonów zł. 
Wśród przedłożeń tych znajduje się 6 miljonów 
kredytu dodatkowego na fundusz drogowy i 3 
miljony 560 tys. na pokrycie wydatków powsta- 
łych po przejęciu przez władze skarbowe wy- 
miaru i poboru niektórych podatków komu- 
nalnych. Przypomnieć należy, że ze strony opo- 
zycji zwracano uwagę na nierealność ustawy 
o funduszu drogowym oraz ustawy o wymiarze 
j o poborze podatków komunalnych. Mimo to 
sanacja wbrew opozycji przeforsowała obie u- 
stawy, a rzeczywistość wykazała słuszność sta- 
nowiska opozycji. 

Ciekawym momentem jest sprawa. popiera- 
nia eksportu cukru. Jak się okazuje, rząd w la- 
tach 1982-38 potrzebując walut zagranicznych 
wyeksportował 110.000 ton cukru dokładając do 
tego eksportu: 38 miljonów ziotych. Cukier od- 
dano zagranicą po 17 groszy za kilogram, gdy 
w kraju kosztuje 1 zł. 45 gr. i ludność konsu- 
mować nie może skutkiem wysokiej ceny. 

A jakie jest stanowisko sanacji wobec spraw 
rożotniczych? 

Rok temu PPS i ChD złożyły wnioski w spra- 
wie zatrudnienia bezrokoinych. Wnioski te sa- 
nacja odrzuciła! Przeleżały się one w komisji 
ponad 12 miesięcy. Katastrofalne położenie ro- 
boiników ilustrują cyfry przedstawione przez 
tow. posła Szczerkowskiego. I tak w r. 1931 po- 
bierało zasiłek bezrobotny 331.500 osób, a w r. 
1933 tylko 168 tyzięcy ozób. Jest to skutek ogra- 
niczenia prawa do zasiłków. 

Ilość godzin przepracowanych w stosunku do 
r. 1929 spadła o pożowę. 

Sanacja jednak niema czasu na rozpatrzenie 
wniosków socjalistycznych, a szczególnie dla 
wniosków tow. Regera o wypadkach w Gole- 
szowie. i tow. Bienia w sprawie Zawiercia. 

Tow. poseł Reger zabierając głos w dyskusji 
całą odpowiedzialność za Goleszów złożył na 
ministra „opieki spolecznej“ i na wiceministra 
Ducha, „który jest złym duchem dla klasy ro- 
boinicze,”. Co do ministra „opieki“ społecznej 
tow. poseł Reger oświadczył, że „to jest mini- 
ster klęski społecznej i wróg ludu", 

Marszałek: Przywołuję pana do porządku. 

Tow. Reger: „Tak myślą miłjony ludzi“, 

" w * 


Na wsiępie marszałek zawiadomił posłów, że 
od ministra spraw zagranicznych wplynęło pismo 
o wycofanie projeklu ustawy o ratyfikacji trakla. 
tu z W. Bryianją w sprawie wydawania zbiegłych 
przesiępców. 

Ślubowanie złożył pos. Wincenty Ryguła (Stron. 
ludowe). 

Pos, Rzóska (BB) referował 4 projekty ustaw 
o kredylach dodalkowych na rok 1933,34, Pierw. 
szy doiyczy dopląt na rzecz funduszu drogowego 
i wynosi 6 miljonów zł., drugi projekt dotyczy 
pokrycia wydatków, wynikłych skutkiem przeję- 
cia przez wiadze skarbowe wymiaru i poboru nie- 
których podatków. Kredyt ten wynosi 3,580.000 zł. 

Pczosiale dwa projekiy dotyczą popierania o- 
brotu preduktów rolnych i cen tych produktów 
przez premjcwanie eksportu, na co przyznaje się 
kredyty dedatkcwe w sumie 7,771.000, 

Rczporządzeniami prezydenta Rzpitej ustano- 
wione zostaly nowe żićdła dcchodu na rzecz a'cji 
inierwcrcyjrej dla popierania rolnicuwa. P.zed- 
łożenie na porierznie rolnictwa dotyczy kredytu 
w wysokości 6 miljonów złotych. 

Poseł Langer (Sir. lud.) występuje przeciwko 
wszelkim funduszem w ogólności, a w szczególe 
przeciw farepwowemu fundnszowi drogowemu. 
Klub jego za kredytami dodatkawemi glosować 
nie będzie. 

Poseł Rymer (Kl. Nar.) wypowiada się za re- 
organizacją premjowania eksportu zarówno rol- 
niczego jak i przemysłowego. Mówca wypowiada! 
się za liEwicacją funduszu drogowego i powro- 
tem do slarych norm, tj. dotowaniem robót dro- 
gowych w budżecie. Mówca uważa, że rząd po- 
winien objąć całe zagadnienie, przystępując do re- 
foamy sysielru prem jcwenia wywczu, a nie za- 
trzymywać się tylko na trzech grupach towarów. 
Rzęd dolożył w roku gospodarczym 1932/33 do eks 
poriu cukru ckoło 28 miljonów, podczes gdy na 
eksęort produklów hodowlanych i zbożowych po. 
zcszało zaleówie po kilka miljonów zł recznie. 

Poseł Lzerwichowski (BB) referuje pigia usta. 
wę o kredyiach dodatkowych, dotyczącą prem jo- 
wania etsporiu wyrobów włókienniczych. Mów- 
ca siwieródza, że obecne przedłożemie rządowe żą- 
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Wniosek PPS o uchylenie rozporządzenia 
o uposażeniu urzędników 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu APPS zglosił 
wniosek o uchylenie rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej o nowych zasadach uposażenia urzędni. 
ków, sędziów, wojska, policji i funkcjonarjuszów 
samorządowych. Moiywy wniosku są następujące: 
Uposażenie blisko pólmiljonowej rzeszy urzędni. 
czej jest sprawą żywo obchodzącą spoleczeńsiwo 
i nie może być zadecydowane bez jego kontroli i 
współudziału zainleresowanych sfer. Nowe zasa- 
d; nie są do przyjęcia jako narzucony zgóry bin. 
rokraiyczny płód. Sprawa uposażeń jest ściśle 
związana z budżetem i jako iaka musi przejść 


przez ciała uslawodawcze. Nowe ustawy wpro- 
wadzają nienapolykaną doląd rozpiętość między 
wyższemi a niższemi kategorjami plac ze szcze- 
gólnem pokrzywdzeniem niższych kategoryj płac 
a nieuzasadnionem uprzywilejowaniem kalegoryj 
wyższych."Uslawa jest pozetem ramowa, pozosla- 
wia Radzie ministrów decyzję co do zaszeregowa- 
nia i dowolność w posunięciach. W ten sposób 
byt tysięcy rodzim został poważnie zagrożony. 
Podpisani uważają, że zmiany usiaw.o uposaże. 
niach funkcjonarjuszów pańslwowych łącznie z 
monopolami i przedsiębiorstw państwowych, sę- 
dziów, wojska itd. winny być oparte na dotych- 
czasowych prawach pracowników. 


Wniosch nabiy klubu ludowego 
w sprawie „pacyfikacji” Małopolski 


(Telefonem od ndszego korespondenta) 
Warszawa, 15 grudnia. 

Klub ludowy zgłosił do laski marszałkow- 
skiej w Sejmie wniosek nagły „w sprawie bi- 
cia i znęcania się przez policję państw. nad bez- 
bronną ludnością wiejską w Małopolsce zachod- 
niej 1 środkowej". Wnioskodawcy stwierdzają 
m.in. że „oddziały policji wbrew wszelkim za- 
sadom ludzkości dopuściły się w czerwcu b. r. 
w kilku powiatach środkowej i zachodniej Ma- 
łopofski licznych występków wobec bezbronnej 


ludności wiejskiej, dokonywujac t. zw. „pacy- 
fikacji". Ilość pobitych wynosi kilkaset osób“. 

Wnioskodawcy domagają się uchwalenia 
wniosku: „Sejm wzywa ministra spr. wewnętrz. 
by w ciągu miesiąca przedłożył komisji admi- 
nistracyjnej akty dochodzeń przeciw funkcjo- 
narjuszum policji, klórzy dokonywując pacysi- 
kacji w powiatach środkowej Małopolski dopu- 
scili się rażącego i karygodziego nadużycia wła- 
dzy przez bicie i znęcanie się nad bezbronną 
ludnością wiejską '. 


Udarcmkicni€ posiedzenia 
sejmowej komisji spraw zagranicznych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 15 grudnia. 

Dziś miało się odbyć posiedzenie sejmowej ko- 
misji spraw zagranicznych. Przed wyznaczonym 
terminem zebralo się liczne grono dziennikarzy, 
zaś w sali komisji bardzo liczni posłowie różnych 
ugrupowań. r 

Przewodniczący pos. Radziwiłł (BB) otworzył 
posiedzenie, oświadczając, że 11 bm. członkowie 
komisji wysiosowali do niego pismo o zwołanie 
komisji. Pismo to doszło do jego wiadomości za 
pośredniciwem prasy, zalem musiało być weze- 
śniej oddane prasie niż jemu wyslane. W ub. sesji 
nie zoslala zalalwiona żadna sprawa i Sejm do- 
tychczas nie przysłał żadnego wniosku. Jeżeli cho- 
dzi o dyskusję polityczną, to jest zwyczajem i pra- 
wem komisji przeprowadzić dyskusję na podsta. 
wie oświadczenia rządowego. Takiego oświadcze- 
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da przeniesienia kredytów. Suma 4 miljonów zo- 
siala przenicsicra z minisierstwa skarbu do mi- 
nisterstwa pizemysłu i handlu. . 

Wszystkie te przedłożenia zoslały przyjęte w II 
i IH czytamiu. 

Skolei Sejm odesłał do komisji spraw zagra- 
nicznych wszystkie rządowe projekty ustaw, do. 
tyczące ratytikacji. Do pierwszego czytania pro- 
jeku ustawy o zmianie ustawy o spółdzieln'ach 
zabrał glos poseł low. Nowicki, który zaznaczył 
że na zjeźczie przedstawicieli spółdzielni 8 paź- 
dziernika wypowiedziano się ptzeciw projektowi. 
Mówca uważa, że ustawa narusza zasadę nieza- 
leżności ruchu spółdzielczego, wprowadcając in- 
gerencję władz. A 

Poseł Łucki (Ukr.) stwierdza, że projekt no- 
weli nie jest uzgodniony z ruchem spółdzielczym 
w pańsiwie. Spódzielczość ukraińska przylącza się 
do poględów sformulowanych pnzez spóldziel- 
czość polską na osiainim zjeździe. 

Poseł Ładyka (kl. radykałów ul: aińskich) uwa. 
ża tę ustawę za dalsze ogniwo w lańcuchu prze- 
ślacowań narcdowego ruchu ukraińskiego i wy- 
powiada się przeciw projekiowi. 

Poseł Wiegezsk (klub nar.) domaga się ode- 
słania rrojekiu do wspólnego rozpatrzenia ko- 
misyj prawniczej i skarbcwej. 

Poseł Mełirowski Meksymiljan (Sir. lud.) prze- 
mawia pizeciw, poczem prcjekt odeslano do ko- 
misji ekertcwej. 

Poseł Caula (EB) referował dwa wnioski ChD 
w sprawie załtrremiemia bezrobotnych j w spra- 
wie plenu walki z hezrobeciem. Kcmisja wmGsi o 
przejście do porządku dziennego nad wnioskami. 


nia nie mamy i muszę powiedzieć, że nie uważam 
z punkiu widzenia państwowego za pożądane ani 
odpowiadające powadze i godności komisji, aby 
dyskusję polityczną prowadzić na zasadach nie- 
miarodajnych i nie bezpośrednio potwierdzonych 
wiadomości. Wobec tego, nie mając porządku, 
dziennego, zamykam posiedzenie. 

To oświadczenie było komeniowane w kuloa- 
rach jako uchylenie się od dyskusji nad polityką 
zagramiczną, w szczególności od oświadczenia się 
o obecnem położeniu Polski na terenie międzyna. 
rodowym. 


MIN. BECK BĘDZIE MÓWIŁ. 

„Iskra“ donosi, iż przewodniczący komisji sprawi 
zagranicznych pos. Janusz Radziwilł po porozu. 
mieniu się z min. Beckiem oświadczył, że min. 
Beck w ciągu najbliższych tygodni przedstawi wi 
Sejmie politykę zagraniczną rządu. 


Poseł tow. S$zczerkcwski sprzeciwia się temu, 
twierdząc, że liczba pobieranych zasilków maleje, 
a ilość kezrobolnych wzrasia, 

Poscł Pcieżny (ChD) prosi o uchwalenie wnio 
sku kluku. 

lzta przyjęła wniosek komisji, odrzucający 
wnioski mmiejszości. 

Nastęrmie posel Marjan Mal:nowski (BB) refe- 
romał dwa wnicski o pizyjście z pomócą robot- 
nikcm cen.enicwni w Gcleszowie oraz w sprawie 
pomocy dia bezrobolnych wogóle. Co do obu wnio- 
sków kómisja wnosi o odrzucenie. 

Poseł tow. Reger wysiępuje przeciw wnioskowi 
komisji a podlrzymuje wniosek mniejszości. 

Izba przyjęła rezolucję komisji odrzucającą 
wnioski mniejszości. 

Pos. Dabułewicz (BB) referował wniosek po- 
słów PPS w sprawie pomocy dla robotników to- 
warzysiwa akcyjnego „Zawiercie“. Większość ko- 
misji musiała głosować przeciwko wnioskowi, 
gdyż wnioskodawcy nie wskazują, jaką drogą 
dojść do uruchomienia zakładu. 

Pos. tow. Bień oświadcza, że zakłady w Za. 
wierciu są już częściowo uruchomione. 

W głosowaniu Izba przyjęła rezolucję komisji. 
poczem marszałek zawiadomił, że wstrzymuje 
dwie interpelacje klubu narodowego w sprawie 
konfiskał na Pomorzu do porozumienia z inter- 
peianiami. Po zawiadomieniu posłów o wniosku 
nagiym klubu ludcwego w sprawie znęcania się 
nad ludnością zachodniej i środkowej Małopolski, 
marszaiek zamknął posiedzenie. O terminie nar 
stępnego posiedzenia poslowie będa zawiadomieni 
na piśmie. 
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Wielka katastrofa kolejowa pod Poznaniem 


Poznań, 15 grudnia (PAT). Dzisiaj rano na to- 
rze kolejowym pod samym Poznaniem obok 
mosiu kolejowego pzy zaiegu trzech ulic Li- 
belta, Jasnej i Poznańskiej wydarzyła się stra- 
szna katastrofa kolejowa. Pociąg osobowy od 
strony Drawskiego Młyna, zdążający do Pozna- 
nia, zatrzymał się w pobliżu wspomnianego mo- 
stu przy zamkniętym sygnale. W chwilę potem 
nadjechał tymsaiaym torem od strony Ovornik 
pociąg osobowy. Maszynista nie zauważył sto- 
jącego na torze pociągu i najechał nań z całą 
siłą, Dwa wagony najechanego póciągu stoczy- 
ły się z wysokiego nasypu, a jeden zawisł nad 
nasypem. W katastrofie zginęlo 8 osób prze- 
ważnie z pośród uczącej się młodzieży, jadącej 
do szkół do Poznania. 20 osób zostało ciężko po- 


ranionych. Na miejsce wypadku przybyła straż 
ogniowa i pociąg ratunkowy oraz władze, ce- 
lem przeprowadzenia śledztwa. 

Wkrótce po przewiezieniu do szpitala zmarły 
trzy dalsze ofiary katastrofy kole,owej. Dalsze 
4 osoby walczą ze śmiercią i mała jest nadzieja 
utrzymania ich przy życiu. Jak wykazało 
śledztwo, zawinił dróżnik, który nie dał sy- 
gnału ostrzegawczego pociągowi z Międzycho- 
du idącemu tymsamym torem, na którym stał 
pociąg z Drawskiego Młyna. Śledztwo wykaza- 
ło również, że maszynista pociągu, który naje- 
chał, nie ponosi żadnej winy, ponieważ pano- 
wała mgla, a ponadto ostatni wagon stojącego 
pociągu był otoczony parą. 
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Ostatnie dni procesu lipskico0 


Lipsk, 15 grudnia (PAT). Wskutek niespodzie- 
wanie pomyśinego obrolu sprawy w stosunku do 
Bułgarów rola ich obrońcy dra Teicheria znalazła 
odrazu inne oblicze. Wsięp jego mowy był lań- 
cuchem ostrych zarzutów poa adresem londyń- 
skiej komisji prawmiczej, której w istocie rzeczy 
rzekomo obca była chęć pomocy dla oskarżonych. 
Hasło kampanji skrysializowało się raczej w bru- 
talnej „hecy antyniemieckiej”, skierowanej jedy- 
mie i wylacznie przeciwko ustrojowi państwowe. 
mu i nowym sternikom Rzeszy, Mówca charakle- 
ryzuje następnie poszczególne fragmenly śledz- 
twa, dochodząc do wniosku: Jakkolwiek akt o- 
skarżenia w pierwolnym swoim tonie, zbudowa- 
ny na męinych począlkowo zeznaniach Bułgarów, 
był uzasadniony, lo jednak postępowanie dowo- 
dowe wykazało ich nieulegającą watpliwości nie- 
winność. Nasiępnie mówca wykazuje nieścisłości 
w zeznaniach poszczególnych świadków i oświad- 
cza, że nie wolno budować oskarżenia na przy” 
puszczeniach. Teichert zręcznie przytacza 3 kla- 
syczne przykłady lileralury sądowej, według któ- 
rych na skuiek mylnych zeznań świadków skaza- 
no rzekomych sprawców na karę śmierci, gdy 
później po kilku latach stwierdzono ich istolną 
miewinność. Osobny rozdział poświęcił Teicherl 
Groihemu, klórego „miarodajne” zeznania zdy- 
skredylował obszernie. Na tem skończył Teichert 
pierwszą część swego przemówienia. 

Obrońca Teichert w dalszym ciągu uzasadniał 
alibi Bfłgarów. Zeznania obciążające świadka 
Kempnera uważa dr. Teichert za zmyślone i nie- 
zgodne z prawdą. Kempner jest kiyminalisią. 
Z więzieniem zapoznał się w 13 roku życia. Re- 
jestry karne stwierdzają liczne jego przewinienia. 
Trybunał nie może i nie powinien polegać na 
kłamliwych słowach tego świadka. Kończąc, 0- 
brońca slwierdza, że Bułgarzy w Reishstagu nie 
byli i ze zbrodnią podpalenia nic wspólnego nie 
mają. Wobec lego, zgodnie zreszią z wnioskiem 
nadprokuratora, wnosi o całkowile ich uwolnie- 
nie. 

Następnie rozpoczął przemówienie adwokat 
Seifferl, obrońca van der Lubbego. | 

Na wstępie oświadczył, że Holender z niezro- 
zumiałych przyczyn odmówił mu kategorycz- 
mie wszelkich wyjaśnień i informacyj. Sprawcy 
przestępstwa zostali wyśledzeni. Są nimi partja 
komunistyczna Niemiec i jej przywódcy. Van 
der Lubbe, wychowywany w atmosferze ulicy 
holenderskiego miasta robotniczego, przedsta” 
wia uosobienie hardości i niesubordynacji. Wy- 
tycznemi jego życia są demonstracja i protest. 
Z tej strony znała go dobrze policja holender- 
ska. Walka przeciwko obowiązującemu porząd- 
kowi publicznemu jest jego ideą przewodnią. 
Nie jest on komunistą w pojęciu programu III 
międzynarodówki i ani z niemieckimi, ani z ho- 
lenderskimi komunistami nic wspólnego nie 
ma. Nie uznając żadnej władzy, solidaryzuje 
się on jedynie z rzeszami proletarjatu. Charak- 
teryzując w dalszym ciągu mentalność oskar- 
żonego, obrońca podkreśla okoliczność, że van 
der Lubbe przyjął spokojnie żądanie oskarże- 
mia, dotyczące zasądzenia go na karę śmierci, 
wybuchnął zaś płaczem gdy oskarżyciel doma- 
gał się tejsamej kary dla Torglera. Oskarżony 
sam przyznał się do winy, przecząc jakoby po- 
siadał wspólników. Nie udowodnił tego rów- 
nież przewód sądowy. Jestem zdania — mówi 
obrońca — że oskarżony Torgler ze zbrodnią 
podpalenia Reichstagu nie ma nie wspólnego. 
Torgler reprezentuje łagodny typ prawdziwego 
parlamentarzysty i nie byłby zdolny do takiej 
zhrodni. Prawie wszyscy świadkowie wydali o 
mim jak najlepszą opinję. (Przy tych słowach 
ma twarzach Torglera i jego żony widać zado- 
iwolenie i radość). 


Obrońca przechodzi do analizy samej zbrodni. 
Co do przyczyn powslania pożaru Reichstagu żad. 
nych hipotez stawiać nie można. Czyn van der 
Lubbego nie posiada znamion zamachu stanu, 
ponieważ rozprawa główna nie wykazała w żad- 
nym stopniu, że islolnie niemiecka partja komu- 
nislyczna planowała na koniec lutego zbrojne po- 
wslanie. 4 całości wywodów Holendra mówca 
odnosi wrażenie, że van der Lubbe dzialał pod 
wpływem własnych idej i własnych pobudek i 
bezpośrednio po zbrodni kazał się areszlować, 
wyglaszając znamienne, jemu tylko właściwe sło- 
wa; „Protesi! Protes!!!“ Van der Lubbe chciał zdo- 
być sławę i dlalego dokonał czynu podpalenia. 
Ponieważ niema konkretnych dowodów, że pożar 
miał być istolnie sygnałem do wojny domowej 
w rachubę wchodzić może jako wymiar kary je- 
dynie więzienie. Mając do czynienia z bezmyślną 
isioią, czynem człowieka nieinieligeninego i za- 
niedbanego mówca wnosi o karę więzienia. 

Na tem kończy się rozprawa. Jutro pierwszy 
pezemawiać bęczie obrońca Torg.era Sack, po- 
czem zostaną dopuszczeni do głosu wszyscy 0- 
skarżeni. Rozprawa polma pLrawdcpodobnie do 
pólnocy. ` ą 


CO $4DZĄ O LOSIE TORGLERA? 

Prasa niemiecka z triumlem wila wniosek nad- 
prokuratora Wernera. Szczególną satysiakcję spra 
wia oczywiście żądanie kary Śmierci dla Torgle- 
ra. W kołach dziennikarzy obecnych na procesie 
zarówno krajowych jak i zagranicznych przewa- 
ża mniemanie, że Torgler w tym procesie ze 
względu na zagranicę zostamie uwolniony, nato- 
miast wyloczone mu zostanie nowe poslępowanie 
karne. z tylulu rzekomej zdrady slanu. 

W  przeciwieńsiwie do zupełnej obojętności 
Lubbego Torgler naogół spokojnie przyjął wnio- 
sek nadprokuralora. W chwili, gdy obejrzał się 
na siedzącą w llumie zaniepokojoną i siroskaną 
żonę, lzy zabłysły mu w oczach i omal nie stracił 
panowania nad sobą. Przez dłuższy czas suge- 
slywnemi spojrzeniami dawał żonie znaki do wy- 
trwania. 

Moskwa, 15 grudnia (PAT). Cała prasa wy- 
stępuje z artykułami w cbrcnie oskarżunego lea. 
dera partji kcmumistycznej Niemiec Turgiera, 
któremu grozi kara śmierci. 


Z kraju i ze świata 


OBRADY SĄDOWNIKÓW W SPRAWIE UPO. 
SAŻEŃ, W dniu 16 bm. odbędą się w Warszawie 
obrady delegatów Zrzeszenia sędziów i prokura. 
torów Rzpllej P. Wezmą w nich udział reprezen- 
tanci magisiracury sadowej z całego kraju. Tema- 
tem obrad ma być między innemi sprawa nowej 
skali uposażeniowej sędziów i prokuratorów, 

KAPŁANÓWNA SKAZANA NA 15 LAT WIĘ. 
ZIENIA. W ubieglą soboię piński sąd okręgowy 
na sesji wyjazdowej w Kobryniu rozpatrywał 
sprawę Reginy Kaplan, działaczki komunisitycz- 
nej, oskarżonej o lo, że w dniu 4 sierpnia br. spo- 
wodowala napad na posterunek policji państwo- 
wej w Nowosiołkach pow. kobryńskiego. Jak wia- 
domo, sprawa la rozpalrywana była przed sądem 
dorażnym i przekazana do postępowania zwykle- 
go. Sad po wysłuchaniu przemówień prokuratora 
Jacuńskiego i obrońcy mec. Duracza w dniu 10 
bm. wydał wyrok, skazujący Reginę Kaplan za 


przesiępsiwo z art. 97 $ 1 kk. na 15 lat więzienia | 


oraz za czyn przeslępczy z art. 187 kk. na jeden 
rok więzienia, lacznie na 15 lat więzienia z po- 
zbawieniem praw obywatelskich na lat 10 i 600 
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TELEIGPAMY 


DOLAR 

Warszawa, 15 grudnia (iel. wl.), Dziś w obro- 
iach paywalmych płacono 563 zł. Bank Polski 
placil 559 zl. 

KTO WYGRAŁ 300.000 ZŁOTYCH? 

Werszuwa, 15 grudnia (lel. wL). W dz'siej- 
szem ciągnieniu loterji państwowej 300.000 zło- 
tych wygral nr. 26014; 15 tys. zł. nr. 131078; po 
10 tysięcy zł. nra 6097, 110255 i 165828; po 5 lys, 
zł. nra 22241, 84141, 60290, 140418 i 145182. W po. 
poh.ciniowem ciągnieniu 20.060 zloiych wygrał 
ur, 65269; 15 tysięcy zł. nr, 137244; 10.000 złotych 
mr. 15665. 


NOWY PREZYDENT SZWAJCARII 

Bern, 15 grudnia (PAT). Rada związkowa wy- 
brała na czwartkowem zgromadzeniu 187 gło- 
sami na 15% oddanych, przy 14 wstrzymują- 
cych się od głosowania prezydentem związko- 
wym Pilet-Golaza, dotychczasowego kierowni- 
ka departamentu komunikacji. Pilet-Golaz li- 
czy 44 lata i jest najinłodszym członkiem Ra- 
dy związkowej. .Nalezy do liberalno-demokra- 
tycznej partji. Wiceprezydentem wybrano Ru- 
dolia Mingera, dotychczasowego kierownika 
departamentu wojskowego. 


ROZMOWY BENESZA W PARYŻU 

Paryż, 15 grudnia (PAT). O przebiegu rozmo- 
wy ministra Benesza z ministrem Paul-Bon- 
courem nie wydano dotychczas żadnego komu- 
nikatu. Piątkowy „Petit Journal* donosi, że już 
w pierwszej rozmowie poruszono sprawę orga- 
nizacji systemu aljansów i rozważano kroki, 
jakie należałoby wspólnie uczynić we wszyst- `“ 
kich ewentualnościach. Pismo dodaje, że jest 
to główny cel rokowań. 


ZA POWROTEM DO GENEWY 

Paryż, 15 grudnia (PAT). Agencja Havasa do- 
nosi z Londynu, że opinja publiczna w znacznej 
większości stwierdza miepowodzenie tzw. roz- 
mów równoległych z Niemcami i opowiada się 
za powrotem w styczniu «o Genewy cole zre- 
dagowania tam konwencji rozbrojeniowej na- 
wet bez Niemiec. Przekonanie to podziela rów= 
nież wielu członków gabinetu brytyjskiego. Kar 
ła polityczne zaznaczają, że ambasador angiel- 
ski w berlinie, który przybywa do Londynu, nie 
przywiezie żadnych propozycyj kanclerza Hi-" 
tlera. Mówi się również, że żadna kontrpropo- 
zycja nie została uczyniona przez Anglję Niem- 
com od czasu ostatniej rozinowy Francoisa 
Ponceta z Hitlerem. 

SOWIETY UBIEGAJĄ SIĘ O PRZYJAŻŃ 

FASZYZMU 

Paryż, 15 grudnia (PAT). Korespondent „Ma- 
tin'a* donosi z Rzymu, że ambasador sowiecki 
otrzymał polecenie od komisarza ludowego 
spraw zagranicznych doręczenia rządowi wło- 
skieinu zaproszenia do wydelegowania do ZSRR 
misji wojskowej włoskiej. Wizyta ta ma na ce- 
lu nawiązanie przyjaznych stosunków między 
armjaini obu krajów. Przyjazd misji nastąpił- 
by z końcem lutego roku przysziego. 

Moskwa, 15 grudnia (Pal). humisarz spraw 
zagranicznych Lilwinow i ambasador włoski w 
Moskwie dokonali dziś wymiany dokumentów ra- 
tylikacyjnych paktu przyjaźni, nieagresji i neu. 
tralności, podpisanego we wrześniu r. b. w Rzy- 
mie między ZSRR a Włochami. Pakt z dniem 
dzisiejszym wszedł w życie. 

ZA NIEPŁACENIE DŁUGÓW WYŻSZE CLA 
NA WINA 

Paryż, 15 grudnia (PAT). „Le Matin“ donosi 
z Waszyngtonu, że jeden z przedstawicielł 
stronnictwa republikańskiego zamierza zgłosić 
w Kongresie wniosek o podwojenie stawek cel- 
nych od napojów wyskokowych importowanych 
z krajów, które nie zapłacity raty długu wojen- 
nego. Wniosek ten wymierzony jest przeciwko 
importowi win francuskich. Prasa francuska 
poświęca wiele uwagi tej sprawie, tembardziej, 
że w kontyngentach wyznaczonych dla poszcze- 
gólnych krajów Stany Zjednoczone uprzywile- 
jowały wina włoskie. 

BANDYTYZM NA KOLEJACH 
MANDŻURSKICH 

Londyn, 15 grudnia (PAT). Z Charbina dono- 
szą, że wczoraj rano oddziat złożony z 300 u- 
zbrojonych bandytów napadł na pociąg wschod- 
nio-mandżurskiej kolei w pobliżu Cicikaru. 
Bandyci ostrzeliwali pociąg z karabinów ma- 
szynowych i zatrzymali go, a następnie rozpo- 
częli rabunek. 5 pasażerów i dwu japońskich 
żotnierzy z ochrony wojskowej zabito. Kilku 
pasażerów bandyci uprowadzili. Gdy z Charbi- 


złotych oplat sądowych. Obrona zgłosila apelację. | na nadeszła pomoc, bandyci zdołali już zbiec 


Nr. 290, Sobota 16 grudnia 1938 r, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
W niedzielę 17 bm. o godzinie 10 przedpołu- 
dniem odbędą się 


DWA LUDOWE 
LGROMADZENIA 


1) w Domu Roboiniczym '(ul. Dunajewskiego 
5, II pię.ro); 

2) w Domu Tramwajarzy (w Podgórzu, plac 
Serkowskiego 7). 

Przemawiać będą tow.: poseł Zygmunt Żuław- 
ski, Jan Siańtczyk, dr. Józef Rosenzweig, dr. Ro- 
muald Szumski, Kazimierz Przybyś, dr. Boleslaw 
Drołtner į inni, 
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KINO MUZEUM DLA TUR 


W niedzielę 17 bm. a godz. 7 wiecz. wyświetla 
kino Muzeum dla TUR wspaniały emocjonujący 
film dźwiękowy, osnuty na tle życia Dzikiego Za- 
chodu Ameryki poł.: 


„PIRACI STEPU" 


dramat w 10 akt. według Zane Grey'a. W rolach 
głównych Randolph Scott, J. Farrell i urocza Sal- 
ly Blanc. Najnowszy film, który pokazuje miłość, 
obowiązek, walkę i prawo Dzikiego Zachodu, bo- 
gaia treść i oszaiamiające lempo. 

Ponadto wesola komedja i lygodnik Foxa. 

Bilely wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5 do.8 wieczorem, a w nie- 
dzielę już od 11 w kasie kina Muzeum (ul. Smo- 
leńsk 9). 
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CHOINKI WIGILIJNE. Ze względu na sezon 
sprzedaży choinek wigilijnych magistrat przypo- 
mina, że w myśl obowiązujących przepisów osoby 
zajmujące się sprzedażą, względnie transportem 
choinek, winny na każde żądanie organów kon* 
trolnych wykazać się poświadczeniem, skąd po- 
chodzą drzewka, wysiawionem przez właściciela 
lasu, a poświadczonem przez naczelnika gminy. 
Kupcy, względnie osoby, trudniące się przewozem 
choinek są zobowiązani poświadczenie to zawsze 
mieć przy sobie, a na wypadek transportu koleją 
dołączyć do listów przewozowych. Winni prze- 
kroczenia powyższego zarządzenia będą pociągnie. 
ci do odpewiedzialności karnej a drzewka ulegną 
konfiskacie, 

SKLEPY W DNIACH PRZEDŚWIĄTECZ- 
NYCH. Wobec tego, że wigilja Bożego Narodzenia 
przypada na niedzielę 24 grudnia, osiatnia nie- 
dziela przedświąteczna wypada na 17 grudnia. 
W niedzielę ię sklepy mogą być otwarte od godz. 
13 do 18, zaś w ciągu dni nasiępnych w tygodniu 
do 22 bm. godziny w handlu przedlużone zostają 
o dwie godziny, W sobolę 23 sklepy otwarte będą 
8 (6) wieczór. W niedzielę wi- 
gm o sklepy spożywcze mogą być otwarte 
od godz. 7 do eko 4 re 

USTĄPIENIE NADPROKURATORA DRA TO- 
KARZA. Nadprokurator przy krakowskim sądzie 
apelacyjnym p. dr. Tokarz przeniesiony został w 
slan spoczynku, Dr. Tokarz był na tem slanowi- 
sku przez 10 iat, Wedle pogłosek dr. Tokarz ma 
objąć nolar al albo zostać członkiem komisji mie- 
szanej polsko-niemieckiej na Górnym Śląsku. Ja- 
~ 3 fóobe „andydatów na nadprokuratora wy- 

pen. DeGNEgo wicepre. jneg 
z Sapo 8 eprezesa sadu apelacyjnego 

WALKA Z GRUŹLICĄ. W Krakowie Towa- 
rzystwo przeciwgruźlicze przeznacza dochód, uzy- 
skać się mający ze sprzedaży znaczka przeciw- 
grużliczego, na prowadzenie półkolonji i budowę 
pawilonu, jako zakladu profilaktycznego dla dzie- 
ci zagrożonych gruźlicą, Kupujcie więc nalepki w 
okresie „Dni przeciwgruźliczych", 

ZNIŻKA OPŁAT TELEFONICZNYCH. W dn. 
23, 24, 25, 2 i 31 grudnia oraz dnia 1 stycznia, 
tj. w: czasie wigilji i świąt Bożego Narodzenia 
oraz w dniu sylwestrowym i Nowego Roku wpro- 
Watza poczia zniżone opłaty telefoniczne za roz. 
Mowy międzymiasiowe krajowe. Zniżka ta Wy- 
ncesi 40 procent normalnych oplat. 

„FIENIĄDZE SIĘ ZNALAZŁY, Zagadka znik- 
Nięcią okolo 8.000 zł. z biura firmy rybnej po 
rwawej strzelaninie przy ul. św, Gerlrudy — 
Wyjaśnia się. Sprawa przedstawia się następują- 
ĉo: Na jakieś 50 minut przed rozegraniem się tra- 
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zwracajcie bacznę uwagę F! 
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Bezdomni padają na ulicach 


z zimna i 


głodu 


OBOJĘTNOŚĆ ZARZĄDU MIASTA 


Zwracaliśmy już uwagę na to, że obecny za- 
rząd miasia Krakowa zupelnie obojętnie odnosi 
się do sprawy pomocy bezdomnym biedakom. 
Coraz częściej zdarzają się wypadki, że bezdom- 
ny, bezrobolny pada na ulicy miasla, wycień. 
czony zupelnie z sił skuskiem glcdu, zirrma i po- 
niewierki. Oio wczoraj o godzinie 5 rano we- 
zwano pogotowie ratunkowe na uł. Bonerowską, 
gdzie na bruku wśród mrozu leżał bez ruchu ja- 
kiś człowiek, bliski już zamarznięcia. Po zbadaniu 
okazało się, że biedak padl z wycieńczenia, jest 
bezrobotny i bezdomny. 

Po udzieleniu nieszczęśliwermu pomccy pogo- 
lowie raturkowe przewiozło bezdommego do za- 
kladu Braci Alkeriuw. Tam jednak z powodu 
przepelnienia w zakladzie, nie chciano biedaka 
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gedji w biurze „Ryba“ Schneider powziął zamiar 
wyjazdu i zatelefonował do żony, aby mu pozy 
słala 500 zł. i rozklad jazdy kolejowej. Schneidro- 
wa wysłała służącą Annę Szotównę, klóra miała 
wręczyć Schneidrowi żądaną kwolę i rozklad ja- 
zdy. Szotówna zjawiła się w biurze „Ryba“ po 
tragicznym wypadku, gdy z biura wszyscy żywi 
pouciekali a pozosialy tylko trupy Abrahama 
Kallfussa i Schreliera. Gdy zjawił się policjant 
spoikał właśnie na schodach młodą dziewczynę 
wołaiąca: „Mój pan zabity”. Jak dochodzenia wy- 
kazały, tą dziewczyną była wlaśnie Szotówna. 
Przesłuchiwana początkowo iwierdzita ona, że nie 
była w biurze, lecz leraz zmieniła zeznania i 0. 
świadcza, że wchodząc do lokalu pehnęla silnie 
nieustępujące drzwi, pod któremi leżał trup 
Schretiera. Ponieważ w lokalu było światło, Szo- 
iówna weszła do biura i w pobliżu szafy zauwa- 
żyła drugiego trupa, zaś na stole porozrzucane 
banknoty. Pieniądze te w sumie 7.470 zł. Szotów- 
na zebrała i zabrawszy je do dumu oddala Schnei- 
drowej. Ta zaś calą sumę schowała do bieliżniar- 
ki i udała się do rannego męża. Tak więc znalazła 
się gotówka, klórą złożono w wydziale śledczym 
licji. 

24 JULJUSZ GROSSE, znany i szanowany ku- 
piec krakowski, właściciel słynnego handlu her- 
balą („ rączką") oraz winnic, honorowy kurator 
zboru ewangelickiego, zmarł, przeżywszy lat 72. 

+ PROF. ANTONI MARCINKOWSKI, emer. 
wizytator szkół średnich, obecnie profesor seml- 
narjum TSL żeńskiego, zmarł nagle wczoraj w 
budynku szkolnym TŚL przy placu Groble. Zmar- 
ły był wybiinym pedagogiem, źle widzianym 
przez obecny reżim, ale cenionym i lubianym W 
sferach meuczycielskich i uczniowskich. 

POD KOŁA WOZU konnego dosiała się wczo- 
raj na ul. Łagiewnickiej 60-leinia Franciszka Fe. 
deriga z Soboniowie. Pzzejechana doznala ogól. 
nych ciężkich kontuzyj i prawdopodobnie zlama- 
nia prawego podudzia. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy pogotowie ratunkowe przewiozło nieszczę- 
śliwą staruszkę do szpi.ala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 

PRZED ŚWIĘTAMI BOŻEGO NARODZENIA. 
Na Rynku głównym w okolicy kościola Marjac- 
kiego i kościółka św. Wojciecha pojawił się już 
lasek — „bożych drzewek” wigilijnych, przezna- 
czonych na sprzedaż. Obok Sukiennic ustawiono 
szeregi kramów ze słodyczami i ozdobami na 
choinki, 

„ELITA“ PRZY ROBOCIE. W hotelu przy ul. 
Stradom 11 skradziono z zamkniętego pokoju pa- 
czkę zawierającą 26 per obuwia wartości 250 zł. 
na szkodę Gizy Borenstein z Warszawy. — Hir- 
schowi Liebermanowi skradziono ze sirychu do- 
mu przy ul. Lwowskiej 38 bieliznę wartości około 
400 zł. — Pod zarzuiem wiamania do mieszkania 
i kradzieży garderoby wartości. 268 zł. aresztowa- 
no Samuela Wachtla. > 

CIĘŻKIE ZACZADZENIE. Wczoraj, w mie- 
szkaniu przy ul. Pu.askiego 4 uiegla silnemu zą- 
truciu wydobywającym się z piecz czadem 22.iet. 
nia Wanda Porie.akówna, urzędniczia pocztowa. 
Lekarz wszwanęgo pegoiowia iaiUNKOW:gO po u- 
dzieteniu zaczedzonej pierwszej pomocy przewiózł 
Popielakównę do szpitala św. Łazarza. 
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przyjąć. W zakładzie bowiem gniecie się już 250 
biedakćw i dalszych ofiar „radosnej twó.czości” 
nie mą już gdzie pomieścić, 

Możeby wreszcie zarząd miasta wobec wzro- 
stu nędzy i srcgiej zimy postarał się o nalych. 
miasiowe urządzenie odpowiedniego przytuliska 
dla bezdomnych! Toż rzucano setki tysięcy na 
wytory csialnie, a niema środków na pomoc dla 
biedaków? Z tym skandalem trzeba skotczyć, bo 
hańbą jest dla społeczeńsiwa, hańbą dla miasta, 
gdy wśród mp:zywilejowanych i sytych padają 
dzień po dniu na bruku miasta ludzie, dla których 
„brak“ jest chleba i dachu nad głową! Skończyć 
z wołającą o pomsię do nieka krzywdą i ponie- 
wierką ludzką, czas skończyć ze skandaliczną 0- 
bojętnością włodarzy miasta. 
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MLODE ŁATOROŚLE RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI. 

Coraz częściej powtarzają się skargi robolników bū- 
dowlanych na niewypłacanie zarobków przez przedsię- 
biorców, którymi okazują się uczniowie szkoły rzemieśl- 
budowlanych w Krakowie. 
= Ci uczniowie, przyszły kwiat przemysłu budowlanego 
już od najwcześniejszej m!odości rozpoczynają praktykę 
jak nietylko wyzyskać robotnika ale także oszukać go 
i pozostawić na pastwę losu z rodziną za jego ciężką 
pracę. 

Jak się dowiadujemy różne wpływowe osobistości 
ułatwiają tym przysziym rycerzom przemysłu budowla- 
nego podejmowanie, roból a tem samem wyzysk i oszu- 
kańcze praktyki na robotnikach. 

Na p. p. Bieleckiego, Oktaiowicza, Sikorę | innych 
Związes Rob. Budowł. zrobił doniesienie karne do In- 
spektoratu Pracy za rozmyślne niewyp:acenia zarobków ` 
tym robotnikom, którzy pracowali u tych panów. W tem 
miejscu przestrzegamy wszystkich budujących a więc 
tak budowniczych jak i wiaścicieli budów przed skutka- 
mi oddawania robót w podprzesiębiorsiwo nieodpowie- 
dzialnym tirmom. gdyż za zobowiązania wobec robotni» 
ków odpowiada solidarnie przedsiębiorca wspólnie 
z podprzedsiębiorcą w myśl art. 8, Rezp. Prez. Rzpl. 
z 16. III. 1928 r., jeżeli podprzedsiębiorca nie jest firmą 
rejestrowaną. Nieuczciwy podprzedsiębiorca odpowiada 
oprócz tego karnie w myśl art 59 ustawy o wykrocze. 
niach. 

Na polu sroży się zima a robotnicy i robotnice całemł 
tygodniami a nawet miesiącami oczekują na wypłatę 
swoich ciężko zapracowanych groszy. W domu dzieci 
g'odne, żali się kobieta a ja tych kilkunastu złotych cię- 
żko zapracowanych nie mogę dostać. A radosna twór- 
czość puszcza nowe latorośle. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś premjerowe przedslawienie świetnej komedji „Pie. 
niądz — to nie wszystko”, cieszącej cię w obecnym se- 
zonie rekordowem powodzeniem w Warszawie i na sce- 
nach zagranicznych. W ciekawej strukturze scenicznej 
ukazuje nam autor, ze strony przeważnie humorystycz- 
nej, życie lokatorów kamienicy czynszowej w dużem 
mieście. Podwórko domu, mieszkanie stróża, biuro sług, 
mieszkanie wiaścicielki kamienicy, kuchnia, pokój ka- 
walerski, są tiem rozgrywającej się akcji. Dekoracje 
skomponował prof. K. Frycz. Opracowanie sceniczne J. 
Karbowskiego, role giówne odtworzą pp.: Jaroszewska, 
Wernicz, Zalewska, Burnatowicz, Kondrat, Pągowski, 
Turski, Zastrzeżytski. Sztuką ta grana będzie we wszy- 
stie wieczory tygodnia oraz w niedzielę popołudniu. 

UROCZYSTOŚĆ POLSKO-JUGOSŁOWIAŃSKA W PA- 
ŁACU SZTUKI. We wczorajszem doniesieniu o tej uro- 
czystości, która odbędzie się 20 bm. o godzinie 7:45 w 
Pa!acu Sztuki, zaszia omy.ka, a mianowicie wstęp bę- 
dzie bezp'atny za zaproszeniami. Uroczystość tę urządza 
Towarzystwo po!lsko-jugosiowiańskie. Przemówienie wy- 
głosi prezes Towarzystwa polsko-jugosłowiańskiego prof. 
dr. Walter, następnie odbędzie się część koncertową i 
recytacyjna, W koncercie biorą udział: orkiestra sym- 
foniczna Kasy chorych pod kierunkiem kacelm'strza 
Fr. Schaefera, chór Cecyljański pod kierunkiem dra Ży. 
czkowskiego, oraz artyści teatru im, J. S.owackiego pas 
Białkowski, Nowakowski i Staszewski, Na część koncer- 
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Podziękowanie 


Wszysikim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
śp. mego męża Józela, a w szczególności Zw. Zaw. 
Prac, iramwajowych w Krakcwie, składam na 
tej drodze serdeczne podziękowanie. 

Ślisarczykówa. 
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towa ziożą się utwory jugosłowiańskie i polskie. na część 
zaś recytacyjną utwory pisarzy jugosłowiańskich. Ca- 
łość wieczoru będzie miała specjalny charakter. Po za- 
proszenia zglaszać się należy do kasy Palacu Sztuki od 
wtorku między 10 rano a 3 popoiudniu. 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


WYKŁAD KS. PROF. DRA TADEUSZA POMIAN KRU- 
SZYŃSKIEGO. Dziś o godzinie 6 wieczorem w Muzeum 
Narodowem w Sukiennicach odbędzie się wyk!ad ks. 
prof. dra Tadeusza Pomian Kruszyńskiego pod tytułem 
„Rozwój twórczości Padewana, rzeźbiarza renesansowe- 
go z czasów Zygmuntowskich*. Wyk!ad będzie bogato 
ilustrowany. Wstęp na wyk!ad 50 groszy na celę Towa- 
rzystwa, dla członków Towarzystwa przyjaciół Muzeum 
Narodowego wstęp bezpłatny. 


REPEDIUAB 


—0— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Pieniądz — to nie wszystko”. 
Niedziela popołudniu: „Pieniądz — to nie wszystko”: 
wieczorem: „Pieniądz — to nie wszystko, 
Poniedzialek: „Pieniądz — to nie wszysiiko”, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
_ (Rynek gł A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Sobota, 16 bm.: prof. dr. Anna Brossowa: 
Jćzeta Zaliwskiego do Polski w roku 1838". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 16 grudnia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me- 
feorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.55: 
Kronika harcerska. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: 
Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.55: +4, 
muzyki słowiańskiej z Warszawy. 17.50: „Na czasie“ 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Muzyka ludowa z War. 
szawy. 19.05: „Co słychać w świecie?* — omówi dr. Re- 
guła. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwadrans poetycki. 
19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 
20.00: Muzyka lekka. 21.00: Skrzynka techniczna. 21.20: 
Koncert szopenowski. 22.00: Odczyt angielski: „Polsisa 
widziana oczyma Australijki“. 22.15: Gramofon. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Muzyka taneczna. 


Niedziela 17 grudnia 
9.00: Audycja poranna. 10.04: Nabożeństwo z Pozna- 


nia. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meieorolo- 
giczne. 12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonji war- 


Togal działa szybko 


przy: bólach reuma- 
tycznych, podagrze, bó- 
lech i rwaniu w sta- 
wach, migrenie, neu- 
ralgji, grypie i prze- 
ziębieniu. Togal uśmie- 
rza bólei przynosi ulgę, 
nie wywierając żadne- | 
go ubocznego, u, em- | 


„Wyprawa 


swe zdrowie przy po- 
mocy Togalu. Togal 
wstrzymuje nagioma- 
dzanie się kwasu mo- 
czowego i dlalego w za- 
rodku zwalcza "te nie- 
domadania. Spróbujcie 
i przekonajcie się sami 
dziś jeszcze i zakupcie 
natychmiasi w najbliż- 
szej aptece Togal. Na- 
leży jednak zwracać 
baczną uwagę na nie- 
uszkodzone oryginalne 
opakow. Cena zł. 2*—, 
—— 


nego wpływu na serce 
i żołądek. Już od prze- 
szło lat 15-tu z powo- 
dzeniem stosuje się 
przy tych schorzeniach 
tabletki Togal. Tysiące 
udręczonychodzyskało | 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 


indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. i-: :-: 


dentystyczna pomoc 


uprzystępni każdemu, uprawniony tecinik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, Św. JANA 24 


szawskiej: muzyka szwajcarska. 14.00: Pogadanki dla 
rolników i gramofon. 15.00: Szanuj zdrowie należycie: 
Wszystko dla dziecka — wygłosi dr. Tadeusz Giza. — 
15.20: Koncert z Warszawy. 16.00: Program dla dzieci. 
16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki: „Epokowy 
dzień“ Piotra Choynowskiego. 17.00: Pogadanka z War- 
szawy: Pieczywo świąteczne. 17.15: Koncert z Katowic: 
Wieniec pieśni śląskich. 18.00: Słuchowisko z Warsza- 
wy: „Panna z posagiem“ — Blizińskiego. 18.40: Gramo- 
fon. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „Do. 
kąd jechać na narty?“ — wygiosi red. St. Faecher. — 
19.30: Radjotygodnik dla miodzieży. 19.45: Wiedomości 
bieżące. 19.50: Muzyka lekka (Fogg: piosenki). 20.50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: 
Na wesołej fali lwowskiej. 22.15: Wiadomości sportowe. 
22.25: Muzyka taneczna, 23.00: Wiadomości meteorolo- 
giczne. 


KINOTEATRY 
Adria: „Emma“. 
Apollo: „Miss Flora” (Anny Ondra). 
Atlantic: ..Sabra* (polski film egzotyczny, w głównych 
rolach artyści Habimy). 
Nom, żełnierza: „Szanghaj-express* 
Muzeum: .Piraci stepu". 
Promień: „Ben Hur“, 
Słońce: „Wygnańcy* (Adam Brodzisz). 
Świ. „Lzłowiesk o dwoch twarzach“ 
Sztuka: „Sherlock Holmes“, 
Uciecha: „Król pechowców* i „Świat słucha". 
Wanda: „Buster nawsrzył piwa". 


ROZMAITOŚCI 


URZĘDY POŚREDNICTWA PRACY ZLIKWI- 
DOWANE BĘDĄ Z NOWYM ROKIEM BUDŻE- 
TOWYM, Ministerstwo opieki społecznej cpraco- 
wuje przepisy wylkoenawcze do rozporządzenia 0 
scaleniu funduszu bezrobocia z pańsitwowemi U- 
rzędami pośiedniciwa pracy. Rczpoczęcie likwi- 
dacji PUPP następi od Nowego Roku budżetowe- 
go 1984—1935. W funduszu bezrobocia powstaną 
specjalne działy zatrudnienia, zasiępujące PUPP. 

„ELITA“, Z Bielska piszą nam: Dinig 11 listopa- 
da br. jako w dniu „Święla pańslwowego* urzą- 
dzilo tutejsze KPW „wieczorek pańsywowy” dla 
swoich cztoników i sympatyków; jak zwytsle, nie 
braklo alkoholu, jakoteż zakawy tanecznej. Pa- 
nieważ wiara cieszyła się odpowiećnio, a woda 
sodowa $6-fmoceniowa działala ochcczo na krew- 
kie czupryny wojakuw KPW, nie dziwnego, że 
trzeba bylo przywołać pogotowie raiunkowe ce- | 
lem odwiezienia jednego przymusowego kapawia- 
ka do szpitala w Bielsku. I tak, niejaki Danel, 
pcemocnilk warsziatowy, sanator pierwszej klasy, 
z parowozowni w Bielsku pobił tax dotlaliwie dru- 
giego sanatora, niejakiego P'uchalę, robolmika pa- 
rowozowego, że zlamał mu nogę; dotąd leży lenże 
w szpiialu w Bielsku i piawdcpodobnie wyjdzie 
siamląd jako kaleka. Nie są to jakieś sporadycz- 
ne wypadki. Taki sam bohater, niejaki Sianisław 
Banaś, sekrelarz Związku drużyn konduktorszich 
dnia 7 czerwca br. także pobił swego kolegę Sla- 
nislewa Kolacza, za co zapłacił drotmą kwolę na 
mający powsiać polski dcm w Bielsku, a laki 
Danel cieszy się popularność ią u swoich przeło- 
zent. no i napewno wejdzie do „elity“, a może 

w przyszłości do senatu Rzeczypospolitej Polskiej. 

NIEUDAŁY BUNT W WIĘZIENIU W RYBNI. 
KU. Enia 12 bm. o godzinie 1450 naczelnik wię- 
zienia w Rytkniku powiadcmił komiisarjat policji, 
że ozierech więżnićw zabarykadewało się w celi 
Nr. 6 o godzinie 780 i mimo kilkakromego we- 
uwania straży więziennej drzwi celi nie chcą o- 
tworzyć. Na miejsce udało się czterech funkcjo- 
narjuszów policji, którzy zagrozili w: :ężniom uży. 
ciem granatów izawiących w razie dalszego opo- 
ru. Pogrćdłka ta odniosła skutek: więźniowie usu- 


(Marlena Dietrich). 


czyste i ciepie z wodą bieżącą 


blisko nowego dworca centralnego 


w Warszawie, Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 


Żądajcie kart rabatowych 


Ogłaszalcie sę w „Naprzodzie' | FYyyT W 


Wydawca” 4 Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnią Ludowa w Krakowie pod zarz. SL. Zi Ziemiańskiego. 


LULPUWSZECHNIAJCIE 
„NADRZOD”! 


nęli barykadę, poczem otwarli drzwi. — W celi 
zmajdowali się więźniowie: Doniczka Emanuel z 
Knurowa, Okliński Teofil z Warszawy, Śmida 
Władysław z Krakowa i Przeljorz Brunon z Bier. 
bultów. Odbywają oni kary za kradzież z wyjąt- 
kiem Przćljorza, kióry odsiaduje karę za zabój. 
stwo. Załarykadcwanie się wię.niów w celi mia. 
ło być iprowesiem przeciwko nałożonej na nich 
kaize dyscyplinarnej, 

NOWA „AFERA“ NA TERENIE MAGISTRA- 
TU WARSZAWSKIEGO. W wslatnich dniach wy- 
kryta zostala poważna alera w miejskich zakła. 
dach oralowych przy ul. Kredytowej 2. Jakaś 
dovychczas niewyłkry.a grupa alerzysiów, puslu- 
gując się sialszewanemi asygnacjami i deklara- 
cjami na węgiel, podjęia ma.erjakiw cpalowych 
na sumę okowo 60.000, 

ECHO REWIŁYJ I ARESZTOWAŃ W SZPI- 
TALU ŻYDOWSKIM W WARSZAWIE, Z li- 
cay aresztowanych w związku z rewizjami na 
lereriie szpitala żydowskiego, zwolnicno z wię 
zienia Śledczego dukra S. Hrzysuskiego, W are- 
szcie puzosiaje nadal Lrzech lexarzy, kilkanaście 
osób z peisonalu szpileunego oraz student medy- 
cyny. krążą pogłoski, iż szpiial na Czysiem ma 
ouzymać komisarza. Go do losu pczusiatycu are- 
szic wanych (<gólem 21 osób), ma w najvliższych 
dniach zapaść decyzja. 

81-LE1rxNI Elttnx [ POPEŁNIŁ SĄMOBÓJ- 
STWO, NIE CHLĄC WYZYSKIWAĆ ŻACNEJ 
ŻONY. Donoszą z Warszawy: Dochodzenie w 
sprawie samobójstwa 81-lelniego Franciszka Zi- 
glera, który onegaaj odebrał sowie życie przez po- 
wieszenie się w swem mieszkaniu, ujawniło szcze- 
góły tragicznego wypadku. Zigler pyl emery.em 
kolejowym i mieszkał wraz z żoną, Łofją, w czle- 
ropokojuwem mieszkaniu. Skromna emeryiura nie 
wysitarczala na ulrzymanie, Ziglerowie odnajmo- 
wali pokój urzędnikowi państwowemu p. Wlady- 
sławowi Garbusińskiemu, a Ziglerowa prowadzi- 
la pracownię kraw.ecką. Zigler dokonal zamacnu 
na życie o godz. 6 wieczorem, gdy żona wyszła 
do miasta. Z.glerowa zastaja w mieszkaniu poga- 
szone światła i męża nie mogła nigdzie znaleźć. 
iknięia ziem przeczuciem, rozpoczęła poszukiwa. 
nia i w koinórce za kuchnią znaiaz:a zwłoki mę- 
ża, wiszące na świeżo wbilym w ścianę haku, Na 
widok ten nieszczęśliwa kobiela siraciła przylom- 
ność i dopiero w jakiś czas później sublokalor 
p. Garbusiński powróciwszy do domu znalazł ze- 
mdloną Ziglerową i mariwego już jej męża. Za- 
alarmowsno policję. W sypialnym pokoju na sto- 
le znaleziono kartkę, na której samobójca napisał: 
„Odbieram sobie życie, gdyż nie mogę dlużej zno. 
sié beznadziejnej troskliwości i pracy mojej za- 
cnej żony”. 

MĄŻ 35 ŻON. W ostatnich dniach aresztowano 
niejakiego Wilorda Krasewicza vel Krasowskiego, 
ściganego od dluższego czasu lisiami gończemi, 
Krasowski oskarżony “iest o zawodowe uprawia- 
nie wielożeńslwa. Dziesiąlki razy, pod różnemi 
falszywemi nazwiskami, zawierał śluby w iym 
jedynie celu, by po wyludzeniu od naiwnych ofiar 
pieniędzy zniknąć, Poraz 35-ly ożenił się Krase- 
wicz z wilnianką F. B., od której wyłudził kilka< 
set złotych. 


PORADNIA ŚWiADOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar- 
skich niezamożnym kobietom we wiorki i czwart- 
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12 


othe. 


FABRYKA PERN, 
KR AKO WwW 


SŁAWKOWSIKAEI 


MEBLE kuchenne, przedpoksjawe i dziecinne 


poleca najtaniej łirma „MEBLITON:, Kraków, 
dierfruSy 3 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stoiarstwa wchodzące. 


